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Każdy powinien mieć coś takiego, co robi trochę gorzej - 
mówi Ken Follett 


PERFEKCJONISTA 


© Niektórzy krytycy uważają, że 
pańska proza jest nieprzekładalna 
na język filmowy. Jak pan odebrał 
ekranizację „igły”, o której mówio- 
no, że jest najlepszą powieścią szpie- 
gowską, jaką kiedykolwiek napisano 
w Anglii? 

— Uznałem film za zupełnie dobry, 
co w równym stopniu było zasługą 
reżysera, Richarda Marquanda, jak 
i wykonawców głównych ról. Szcze- 
gólnie podobała mi się Kate Nelli- 

gan. Świetny był też Donald Suther- 
l Film, niestety, nie odniósł jed- 
nak wielkiego sukcesu kinowego. 

© Czy nigdy nie myślał pan o na- 
pisaniu samemu scenariusza na pod- 
stawie własnej powieści? 

— Nie robię tego, czego nie potra- 
fię. Od tego są zawodowi scenarzy- 
ści, którzy robią to lepiej. Jednak mu- 
szę przyznać, że miałem kiedyś taki 
zamiar. Po serialu nakręconym we- 
dług „Na skrzydłach orłów”, który 
moim zdaniem nie był najlepszy, przy 
sprzedaży praw do następnej książki, 
„Wejść między lwy”, zastrzegłem, że 
będę autorem scenariusza. Ale po- 
nieważ ten film nigdy nie powstał, do 
dziś nie wiadomo, czy mój scena- 
riusz byłby lepszy niż napisany przez 
kogoś innego... 

© Oprócz tych dwóch powieści 
został także sfilmowany „Klucz do 
Rebeki”, z którego powstał telewi- 
zyjny miniserial. Czy jako autor miał 
Pan coś do powiedzenia przy kręce- 
niu tych filmów? 

— Nie, zupełnie nic. Ale „Klucz do 
Rebeki” oceniam jako niezły. Znako- 
micie się w nim spisali Cliff Robert- 
son i David Stone. 

© A czy któraś z pańskich powie- 
ści wydaje się panu szczególnie „fil- 
mowa”? 

—Z całą pewnością ostatnia „Noc 
nad oceanem”. Jestem w stanie to so- 
bie wyobrazić: osiadający na wodzie 
ogromny samolot i ludzie wchodzą- 
cy na jego pokład —w dużych kapelu- 
szach z walizkami w rękach. A potem 
lot nad „wielką wodą”... Samolot jest 
dla mnie rodzajem arki — miejscem, 
w którym w określonym czasie muszą 
przebywać ze sobą różni ludzie uwi- 
kłani w różne konflikty: pełni namięt- 
ności i często niebezpieczni. To bar- 
dzo dynamizuje akcję, Sądzę, że na 
podstawie tej powieści mógłby po- 
wstać naprawdę dobry film. 

© Czy zastanawiał się pan nad 
obsadą? 

— Z tym miałbym kłopot, tym bar- 
dziej że tu właściwie nie ma głów- 


Cliff Robertson w „Kluczu do Rebeki" 


nych bohaterów. Jest wielu dobrych 
aktorów, to trudno powiedzieć... 

© A co z innymi utworami? Napi- 
sał pan przecież wiele bestsellerów, 
np. „Filary ziemi”... rzecz o budowie 
katedry w mrocznym XII wieku? 

— Sprzedałem prawa autorskie do 
kilku tytułów, ale to niewiele zna- 
czy. W Hollywood wciąż kupuje się 
opcje na książki i to za bardzo małe 
pieniądze. Potem usiłuje się na tym 
zarobić, często jednak bez powo- 
dzenia. Ostatnio sprzedałem prawa 
do „Trójki” oraz właśnie do „Nocy 
nad oceanem”. Ten ostatni tytuł za- 
kupił włoski producent telewizyjny 
Olivier De Laurentiis, bratanek słyn- 


nego Dino De Laurentiisa. „Filarami 

ziemi” jak dotąd się nie interesowano. 
© Którego ze współczesnych re- 

żyserów ceni pan najbardziej? 

— Bardzo lubię Davida Lyncha, re- 
żysera „Miasteczka Twin Peaks”, cho- 
ciaż on jest trochę szalony. Ogląda- 
łem kilka epizodów z jego filmu. Wy- 
dały mi się ciężkie, przerażające. To 
nie jest coś, co mógłbym pisać. Moja 
„Noc nad oceanem!” jest zupełnie in- 
na. Poza tym podoba mi się też Ri- 
dley Scott, twórca „Thelmy i Louise”. 

© A spośród współczesnych auto- 
rów powieści sensacyjnych? 

— Uważam, że najlepszy jest Ste- 
phen King, który ma świetny styl i 


4 JIL 


Fot. A. Wełnicki 


KEN FOLLETT urodził się w 1949 roku 
w Walii. Jest absolwentem filozofii. Po 
studiach pracował jako dziennikarz 
w dziale wypadków, redagował też ko- 
lumnę muzycznąi przeprowadzał wywia- 
dy z gwiazdami muzyki młodzieżowej. 
Pierwszą powieść „The Big Needle” napi- 
sał w 1974, a sławę przyniosła mu dopie- 
ro jedenasta z kolei powieść „Igła”, wyda- 
na w 1978 roku. Jej łączny nakład prze- 
kroczył 10 mln. egzemplarzy, przełożono 
ją na 20 języków. 

Jego kolejne utwory zajmowały naj- 
wyższe pozycje na listach bestsellerów 
w wielu krajach, także w Polsce. Trzy spo- 
śród nich: „Igła”, „Na skrzydłach orłów”, 
„Klucz do Rebeki” — zostały sfilmowane. 

Ken Follett mieszka w Londynie, 
w 200-letnim domu tuż nad Tamizą. 


znakomicie konstruuje akcję. Nikt 
przed nim tak nie pisał. Jest oryginal- 
ny i wybiera właściwą formę dla swo- 
ich pomysłów. Jednakże pisarzem 
wszech czasów jest, moim zdaniem, 
Szekspir. Jeśli tylko zdarzy się, że 
jego sztuka jest wystawiana w Lon- 
dynie, chodzę na wszystkie przedsta- 
wienia. Niestety, często spotyka mnie 
zawód. Mam wtedy ochotę samo- 
dzielnie wyreżyserować spektakl. 
Być może w przyszłości zbiorę gru- 
pę aktorów i w końcu spełnię swoje 
marzenia... A wracając do lektur, bar- 
dzo lubię literaturę okresu wiktoriań- 
skiego, w szczególności Anthony'ego 
Trollope'a, pisarza wówczas popu- 
larnego, wybijającego się ponad 
przeciętność. | muszę przyznać, że 
trochę się z nim identyfikuję... 

© O ile wiem, akcja pana następ- 
nej powieści będzie się toczyła wła- 
śnie w wiktoriańskiej Anglii. Proszę 
o niej opowiedzieć. 

— Jest to historia pewnej rodziny 
bankierów. Będą tam ukazane intrygi 
rodzinnei manipulacje bankowe. Po- 
wieść zostanie również wydana w 
Polsce przez wydawnictwo „Amber”, 
podobnie jak wiele moich poprze- 
dnich książek. 

© Czy zetknął się pan z polską 
literaturą? 

— Nie. A czy jest ktoś, kogo powi- 
nienem znać? 

© Myślę, że jest wielu takich pisa- 
rzy np. Gombrowicz, Mrożek, Witka- 
cy albo choćby Stanisław Lem, twór- 
ca związany z gatunkiem, od którego 
pan zaczynał, z science fiction... 

— Rzeczywiście, czytałem książki 
Lema. Poza tym Conrad jest z pocho- 
dzenia Polakiem, prawda? Ale ogól- 
nie muszę powiedzieć, że niewielu - 
polskich autorów zostało przetłuma- 
czonych na język angielski. 

© Pana książki przyniosły panu 
sławę i pieniądze. Ale jak na multi- 
milionera ma pan dość nietypowe 
hobby — jest pan gitarzystą baso- 
wym w zespole rockowym swojego 
syna „Kevin Small and the Trou- 
sers”... 

— Każdy powinien mieć coś takie- 
go, co robi trochę gorzej. Nie można 
we wszystkim być perfekcjonistą. Je- 
stem perfekcjonistą, jeśli idzie o mo- 
ja pracę, ale czasami potrzebuję od- 
prężenia. Wtedy gram na gitarze. Ro- 
bię to niezbyt dobrze, gram bardzo 
głośno, ale uwielbiam to zajęcie. To 
po prostu znakomity relaks. 

Rozmawiała 


ALEKSANDRA SZARŁAT 
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KOCHANA, EMMO, DROGA 
BÓBE (Edes Emma, draga Bóbe). 
Wsgystoo: S i R: Istvan Szabó. 
'W: Johanna ter Steege, Eniko Bórc- 
sók, Peter Andorai. 81 min. Dwie 
nauczycielki Języka rosyjskiego 
mieszkają w hotelu pracowniczym 
we wspólnym pokoju. Przychodzi 
koniec socjalizmu, język rosyjski 
nie jest już przedmiotem obowiąz- 
kowym w szkołach, trzeba szukać 
nowych metod zarobkowania. Dys- 
trybucja: Fundacja Sztuki Filmo- 


wej. 

GRAND CANYON (Grand Ca- 
WAD USA, 1991. S: Lawrence 

asdan, Meg Kasdan. R: Lawren- 
ce Kasdan. W: Kevin Kline, Danny 
Glover, Steve Martin, Mary 
MeDonnel, Mary Louise Parker. 
134 min. Historia kilku mieszkań- 
ców Los Angeles, wywodzących 
się z różnych środowisk. Biały za- 
możny prawnik zostaje wybawiony 
z rąk rabusiów przez czarnoskóre- 
go mechanika samochodowego 
i szuka sposobu, by się odwdzię- 
czyć. D: Syrena Entertainment 
Ge. 4 
DO KOŃCA ŚWIATA (Bis ans 
Ende der Welt/Until tne End of the 
World). RFN-Francja-Australia, 
1991. S: Peter Carey, Wim Wen- 
ders: R: Wim Wenders. W: Solveig 
Dommartin, William Hurt, Sam Ne- 
ili, Jeanne Moreau, Max von Sy- 
dow. 158 min. Rok 1999: dziewczy- 
na podróżująca z Włoch do Francji 
spotyka tajemniczego nieznajome- 
go kórogotropa sko specjalne. 

kazuje się, że osobnik dysponuje 
wynalazkiem, przy pomocy które- 
go niewidomi mogą, odbierać sfil- 
mowane obrazy. Irasa ucieczki 
prowadzi z Paryża poprzez Mosk- 
wę i Pekin do Australii. D: Film 
Centrum. 

NAGI LUNCH (Naked Po: 
Wielka Brytania-Kanada, 199 
Si R: David Cronenberg. W: Peter 
Weller, Judy Davis, lan Holm, Ju- 
lian Sands, Roy Scheider, 115 min. 
Początkujący pisarz pracuje jako 
funkcjonariusz-specjalista od de- 
zynsekcji. Przekonuje się, że śro- 
dek owadobójczy działa jak narko- 
tyk. Po zażyciu proszku zostaje 
przeniesiony w świat z pogranicza 
snu i jawy. D: Film Centrum. 

GRACZ (The Player). USA, 
1992. S: Michael Tolkin. R: Robert 
Altman. W: Tim Robbins, Greta 
Scacchi, Fred Ward, Whoopi Gold- 
berg, Sydney Pollack. 124 min. 
Szef biura scenariuszowego 
w wytwórni filmowej otrzymuje a- 
nonimy, grożące mu śmiercią. Po- 
zało na własną rękę nadawcy: 
spotyka podejrzanego — i pod- 
czas bójki zabija go. Anonimy przy- 
chodzą nadal. D: Film Centrum. 

__ DOBRE CHĘCI (Den Goda Vi- 
jan). Szwecję | 2. S: Int 
man. R: Bille August. W: Samuel 
Eróler, Pernilla August, Max von 
Sydow. 181 min. Ubogi student te- 


jmar Berg- 


ologii spotyka dziewczynę z za- 
óżnag domu; zostają kochanka” 
mi. Rodzice dziewczyny są prze- 
ciwni ich związkowi. Po dwu latach 
ojciec umiera, matka ustępuje. Za- 
ręczyny, ślub — i trudne życie na 
za) gdzie mąż jest pastorem. 
: Funt ŻY Sztuki Filmowej. 
MĘŻOWIE I ZONY (Husbands 
and Wives). USA, 1992. S i R: Wo- 
Allen. W: Woody_Allen, Mia 
Farrow, Liam Neeson, Sydney Pol- 
lack, Judy Davis. 103 min. Dwie 
pary małżeńskie spotykają się na 
proszonym obiedzie. Goście oz- 
najmiają, że pragną się rozwieść, 
gospodarze nie kryją zaskoczenia 
a nawet oburzenia. Ale po jakimś 
czasie sami zaczynaja myśleć 
o rozwodzie. D: Syrena Entertain- 
ment A ż 
KRZYK KAMIENIA (Schrei aus 
Stein). RFN-Francja-Kanada, 
1991. S: Hans Ulrich Klenner, Wal- 
ter Saxer. R: Werner Herzog. W: 
Donald Sutherland, Vittorio Mezzo- 
giorno, Mathilda May, Werner He- 
rzog. 106 min. Dwu alpinistów wy- 
rusza do Ameryki Południowi 
zdobyć trudno dostępną górę r- 
ro Torre. Ich wspinaczkę filmuje „na 


żywo” telewizja. Zwycięzca ma 


zdobyć rękę pięknej kobiety. D: 
Fundacja Szluki Ka M 

ANIOŁ PRZY MOIM STOLE (An 
Angel at M Table). Nowa Zelan- 
dia, 1990. $: Laura Jones. R: Jane 
Campion. W: Kerry Fox, Karen Fer- 

lusson, Alexi eogh. 160 min. 

iografia znanej nowozelandzkiej 
pisarki. Ma trudne dzieciństwo; po 
śmierci dwu sióstr popada w dep- 
resję. Lekarze stwierdzają schizof- 
renię — i leczą elektrowstrząsami. 
Pierwsze sukcesy literackie przyw- 
racają jej zdrowie. D: Film Cent- 
n 


um. 

ZAWIEŚCIE CZERWONE LA- 
TARNIE (Dahong Denglong Gao- 
gao Gua). Hong-Kong-Chiny-Taj- 
wan, 1991. S: Ni Zhen. R: Zhang 
Yimou. W: Gong Li, Kong Lin, He 
Caifei. 126 min. Chiny, lata dwu- 
dzieste. Studentka zostaje czwartą 
żoną zamożnego kupca. Małżonki 
żyją w sąsiedztwie, muszą przest- 
rzegać skomplikowanego rytuału. 
Czwarta żona próbuje zdystanso- 
wać swe rywalki. D: Fundacja Sztu- 


ki Filmowej. 

URGA (Urga). Francja-ZSRR. 
1990. S: Rustam Ibragimbekow. R: 
Nikita Michałkow. W: Badema, Ba- 
jaertu, Władimir Gostiuchin. 118 
min. Rosjanin budujący drogę 
w Mongolii ma wypadek samocho- 
dowy, zostaje uratowany przez ro- 
dzinę tubylców. Następnego dnia 
zabiera ich do miasta, pomaga 
w zakupach. Mimo wzajemnych 
wysiłków, porozumienie nie jestłat- 
we. D: Fundacja SA Filmowej. 

PIĘKNA ZŁOŚNICA (La Belle 
Noiseuse). Francja, 1991. S: Pas- 
cal Bonitzar, Chństine Laurent. R: 
Jacques Rivette. W: Michel Piccoli, 
Jane Birkin, Emmanuelle Bóart. 
239 min. Para kochanków odwie- 
dza wybitnego malarza, który od lat 
cierpi na niemoc twórczą. Gospo- 
darz postanawia wrócić do pracy 


SPIELBERG ZDEJMUJE ANTENY 


'W Krakowie trwa akcja zdejmowa- 
nia anten telewizyjnych z dachów bu- 
dynków, przeprowadzana dla _pot- 
rzeb realizacji „Listy Schindlera" Ste- 
vena Spielberga; w filmie, którego 
akcja rozgrywa się w czasie wojny, 
nie mogą pojawić się w kadrze anteny 
tv. Ekipa realizująca film zagwaranto- 
wała po zakończeniu zdjęć przywró- 
cenie pierwotnego stanu, a nawet 
poprawienie jakości odbioru progra- 
mów, ponieważ każda instalacja an- 
tenowa zostanie wyremontowana 
lub wymieniona na nową. Na czas 
realizacji zdjęć mieszkańcy otrzymują 
zastępcze anteny pokojowe. 

Pierwszy miesiąc produkcji sy 
Schindlera” przebiegł bez zakłóceń. 


Ostatni klaps planowany jest na ko- 
niec maja. Informowaliśmy już, że a- 
merykańska premiera filmu odbędzie 
się w połowie grudnia, w tym samym 
terminie „Lista Schindlera” powinna 
trafić na nasze ekrany. Prawa do dys- 
trybucji w Polsce w kinach, telewizji 
ina video posiada polski koprodu- 
cent Spielberga, firma „Heritage 
Films”. Jej szef, Lew Rywin, powie- 
dział „Filmowi”, że rozpowszechnia- 
nie filmu sceduje prawdopodobnie na 
jedną z polskich firm  dystrybucyj- 
nych. Największe szanse ma krakow- 
skie Centrum Filmowe „Graffiti”. Pol- 
ska premiera odbędzie się w Krako- 
wie, być może z udziałem reżysera. 


— pod warunkiem, że dziewczyna 
będzie mu pozowała. Powstaje ar- 

dzieło, z którym malarz nie chce 
się rozstać. D: Fundacja Sztuki Fil- 


woj 

BARTON FINK (Barton Fink). 
USA, 1991. S: Ethan i Joel Coeno- 
wie. R: Joel Coen. W: John Turtur- 
ro, John Goodman, Judy Davis. 
116 min. 1941 rok. Młody, ambitny 
dramaturg jedzie do Hollywood, by 
robić karierę scenarzysty. Otrzy- 
muje zadanie napisania scenariu- 
sza filmu „zapaśniczego”. Przeży- 
wa kryzys twórczy, a dodatkowo 
zostaje Woltany w makabryczną 
intrygę kryminalną. D: Film Cent- 
rum. 


um. £ 

WSZYSTKO, CO NAJWAŻ- 
NIEJSZE. Polska, 1992. S: Dżami- 
la Ankiewicz-Nowowiejska. R: Ro- 
bert Gliński. W: Ewa Skibińska, 
Krzysztof Globisz, Adaś Siemion, 
Grażyna Barszczewska. 108 min. 
Il wojna światowa. Ola Watowa, 
żona sł nego polskiego poety A- 
leksandra Wata, zostaje rozłączo- 
na z mężem i zesłana wraz z kilku- 
letnim synkiem do obozu w ka- 
zachskim stepie. D: Fundacja 
Sztuki Finow Ę 

PIERŚCIONEK Z ORŁEM 
W KORONIE. Polska, 1992. 
drzej Wajda, Maciej Karpii 
drzej Kokowski wg powieści Alek- 
sandra Ścibora-Rylskiego „Pierś- 
cionek z końskiego włosia”. R: An- 
drzej Wajda. W: Rafał Królikowski, 
Agnieszka Wagner, Adrianna 
Biedrzyńska, Cezary Pazura, Piotr 
Bajor. Jesień 1944 — wiosna 1945. 
Po upadku Powstania Warszaws- 
kiego i wkroczeniu wojsk radziec- 
kich do Polski przywódca oddziału 
powstańczego szuka kompromisu 
z nowymi władzami. D: Fundacja 
Sztuki Filmowej. 

programie Konfrontacji znaj- 

dą się również CZ p poe filmy 
krótkometrażowe: „Gdzie wiatr po- 
niesie” Andrzeja Papuzińskiego to- 
warzyszyć będzie lilmowi, Istvana 
Sząbó, „89 mm od Europy" Marce- 
la Eozięskiego — „Pierócionko- 

ka Wająy, „Przez pole” Jerzego 
Kuci — „Krzykowi kamienia”. 
rzoga, a „Kafka” Piotra Dumaśy — 
„Nagiemu lunchowi” Cronenberga. 


GDZIE? 


Oto pełna lista miast i kin, w któ- 
PEB 23 kwietnia rozpoczną się 

onfrontacje: 

Biała Podlaska — kino „Merkury”; 
Białystok „Pokój”; Bielsko-Biała — 
„Apollo”; Bydgoszcz — „Polonia”; By- 
tom — „Gloria”; Czechowice-Dzie- 
dzice — „Świt; Częstochowa — 
„Wolność”; Dąbrowa Górnicza — 
„Ars”; Elbląg wiatowid”; Gdańsk 
— Kameralne"; „Neptun” (dawny „Le- 

[I ", Gdynia — „War- 
mok”, „Bajka”; 


Gorzów — „Kopernii 
„Sasanka”; Jelenia Góra — „Lot”; Ka- 


Kołobrzeg — „Wybrze- 
że"; Konin — „Centrum”; Koszalin — 
„Adria”; Kraków — „Apollo”, „Ki 
„Świt”, „Wanda”; Legnic: 
ko”; Leszno — „Panoram: 
„Bajka”, „Kosmos”; Łódź — 
wiośnie”,_ „Capitol”; Olsztyn — „Ko- 

nik”; Opole — „Centrum — Odra"; 
iła — „Koral”; Piotrków — „Hawana”; 

Poznań — „Apollo”, „Bałtyk”, „Muza”, 
„Rialto”, „Wilda”; Radom — „Hel”; 
Rybnik — „Premierowe — ROK"; Rze- 
szów — „Zorza”; Słupsk — „Mille- 
nium”; Sopot — „Bałtyk”, „Polonia”; 
Sosnowiec — „Muza”; Stalowa Wola 
— „Wrzos'; Szczecin - „Colosseum”, 
„Delfin”, „Kosmos”; Tarnów - „Marze- 
nie”; Toruń — Aula UMK, „Orzeł”; Ty- 
chy — „Andromeda”; Wałbrzych — 
„Apollo”; Warszawa — Dom Śztuki, 
„Femina”, „Kultura”, „Kwant-Riviera”, 
„Moskwa”, „Muranów” — 2 sale, 
chota", lax", „Wars”, „Wi 

rocław — „Lwów”, 

„Śląsk”, „Warszawa”; Zabrze — „Ma- 
rzenie”; Zielona Góra — „Wenus”. 


ZA ILE? 


Karnet na Konfrontacje koszto- 
wać będzie 225 tysięcy złotych, po- 
zy, bilet — 25 tysięcy. Sprze- 
daż karnetów ma się rozpocząć za- 
raz po Świętach Wielkanocnych. 


Dziewięciu 


- wybitny 

- b. dobry 
dobry 

- przeciętny 
- słaby 

- zły 


ANPOWANO 
0 


Zapach kobiety 


Qlej Lorenza 
Glengarry Glen Ross 
1492. Wyprawa do raju 
Mój brat Kain 


Trujący bluszcz 
Przeklęta Ameryka 


Nl=jninjnje| | |ajajajaja| 


Uscary J2 


Zgodnie z przewidywaniami, 
także naszymi (patrz 12 numer,Fil- 
mu”), zwycięzcą tegorocznej edy- 
cji Oscarów — nagród hollywo- 
odzkiej Akademii Filmowej został 


Clint Eastwood 


Clint Eastwood. Jego nominowany 
w 9 kategoriach western „Unforgi- 
ven” uhonorowano ostatecznie 4 
Oscarami: jako najlepszy film roku, 
za najlepszą reżyserię, najlepszą 
drugoplanową rolę męską (Gene 
Hackman) i montaż (Joel Cox). 


Tytuł/Dystrybutor 


1. Dracula/Syrena 

2. Kevin - sam w Nowym Jorku/Syrena 
3. Gorzkie gody/lmperial 

4. Trujący bluszcznMP Połand 
5. Smacznego, telewizorku/MAF 
4. Skaza/Solopan 2 
7. Roztańczony buntownikViM 
8. Goodbye Rockefeller/MAF 
9. Sneakers/IT 


BumerangiITi 


„Howards End” Brytyjczyka Ja- 
mesa Ivory'ego, który otrzymał 
również 9 nominacji, wyróżniono 
w trzech kategoriach: najlepszej 
aktorki pierwszoplanowej — Em- 


ma Thompson, za scenariusz a- 
daptowany — Ruth Praver Jhabva- 
la i scenografię — Lucciana Arrig- 
hi. 

Pierwszego w swej karierze Os- 
cara otrzymał Al Pacino za główną 
rolę w wyświetlanym na naszych 


Widzowie Wi 


Wpływy 
(w min. zł) (w tys.) od premi 
(w min. HS 


ekranach „Zapachu kobiety” Marti- 

na Bresta. Nagrodą za najlepszą 

drugoplanową rolę kobiecą wyróż- 
niono Marisę Tomei w filmie „My 

Cousin Vinny”. 

Honorowego Oscara za cało- 
kształt twórczości otrzymał Federi- 
co Fellini. 

Za najlepszy film obcojęzyczny 
uznano francuskie „Indochiny” 
Regisa Wargniera. 

A oto Oscary w pozostałych ka- 
tegoriach: 

— scenariusz oryginalny: Neil 
Jordan — „The Crying Game" 

— zdjęcia: Philippe Rousselot — 
„A River Runs Through It" 

— kostiumy: Eiko Ishioka — 

„Dracula” 

— muzyka: Alan Menken — 

„Aladdin” 

— charakteryzacja: Greg Canom, 
Michele Burke i Matthew Mun- 
gle — „Dracula” 

— dźwięk: Chris Jenkins, Doug 
Hempnhill, Mark Smith, Simon 
Kaye — „The Last of the Mohicans" 

— piosenka: „Whole New World" 

z filmu „Aladdin” — muz. Alan 

Menken, słowa Tim Rice 

: Tom MoCarthy, 

David Stone — „Dracula” 

— efekty wizualne: Ken Ralston, 
Doug Chiang, Doug Smythe, 
Tom Woodruff — „Ze śmiercią 
jej do twarzy” 


NOWE WYDANIE SPECJALNE 


Z TELEWIZYJNYCH SERIALI, 
z kaset VIDEO i KIN 


Wśród nich: Joan Collins, Linda Evans, 
John Forsythe, Richard Chamberlain, Bill 
Cosby, Peter Falk, Michael Landon, Michael 
Praed, Oprah Winfrey, bohaterowie „Poko- 
leń”, Charles Dance, Jaclyn Smith, Al Paci- 
no, Anthony Hopkins, Dolph Lundgren, Kyle 
MacLachlan, Sherilyn Fenn, Cezary Pazura, 
Wojciech Mann i wielu innych! 


JUŻ W KIOSKACH! 


a 
premiery 
(w tys.) 


waży 
ini 
naekGanie 


821,7 31,2 9850,7 343,0 

519,8 34,8 14610,2 766,8 13 
484,5 16,1 6145,0 205.0 7 
477,1 179 477,1 179 1 
226,8 13,8 357,6 21,7 2 
199,4 6,7 686,9 23,4 3 
1549 75 1263,1 56,0 8 
153,3 99 1635,8 100,2 9 
1179 59 1400,4 62,9 2 
102,5 48 1622,7 68,8 8 


Honorowe wyróżnienia im. Jean 
Hersholt otrzymały Elizabeth Tay- 
lor za wspomaganie badań nad 
AIDS oraz — pośmiertnie — Aud- 
rey Hepburn za pomoc dla dzieci 
w ramach organizacji UNICEF. 

„Film” ma także powód do dumy: 
przewidzieliśmy Oscary dla Ala Pa- 
cino, Emmy Thompson, „Indochin” 
oraz — najważniejsze — dla Clinta 
Eastwooda! 


Emma Thompson i Al Pacino 


Nasza informacja o tym, że Ste- 
ven Spielberg chce, aby statuetka 
Złotej Kaczki zastąpiła hollywo- 
odzkiego Oscara była oczywiście 
primaaprilisowym żartem, podob- 
nie jak wiadomość o supermagne- 
towidzie firmy „SONYO”. Nie mieli- 
byśmy jednak nic przeciwko temu, 
by obie te wiadomości okazały się 
kiedyś prawdziwe, tak jak szczerą 
prawdą była sensacyjnie brzmiąca 
informacja o reżyserskim debiucie 
Krystyny Jandy. 


6 TYGODNI W 
„KUCHNI POLSKIEJ” 


Jeszcze w kwietniu TVP roz- 
pocznie wyświetlanie 6-odcinko- 
wego serialu Jacka Bromskiego 
„Kuchnia polska”. Akcja rozgrywa 
się w latach 1946-90 i przedstawia 
losy czterech polskich rodzin: lotni- 
ka RAF-u, działacza partyjnego, 
ziemianina i komunisty, który przy- 
szedł do Polski z Armią Czerwo- 
ną. Jacek Bromski powiedział „Fil- 
mowi”, że jego serial to próba po- 
kazania, jak polityka wpływa na 
życie ludzi nie zaangażowanych 
w nią bezpośrednio. W „Kuchni 
polskiej” występują Marek Kond- 
rat, Krystyna Janda, Krzysztof Kol- 
berger, Anna Romantowska, Wik- 
tor Zborowski, Teresa  Budzisz- 
Krzyżanowska, Maria Chwalibóg, 
Piotr Warszawski, Jolanta Jac- 
kowska, Tomasz Kozłowicz. Sce- 
nariusz napisał reżyser, przy pier- 
wszych dwóch odcinkach operato- 
rami byli Edward Kłosiński i Ja- 
nusz Gauer, przy pozostałych sam 
Gauer, muzykę skomponował 
Henri Seroka. 


Bardzo niedawno zaśmiewaliś- 
my się oglądając scenę grotesko- 
wej, „spontanicznej” manifestacji 
robotniczej przedstawioną przez 
Radosława Piwowarskiego w fil- 
mie „Marcowe migdały”. Spędzeni 
do kupy robotnicy wyposażeni byli 
w starannie, pod linijkę namalowa- 
ne transparenty ze zgrabnymi 
hasłami „Literaci do pióra”, „Stu- 
denci do nauki”, Syjoniści do Syja- 
mu”, a „spontaniczne” przemówie- 
nia dukali z kartki wydelegowani 
aktywiści. Nie sądziłem, że prędko 
doczekam podobnej sceny w ży- 
ciu. A jednak. Przed amerykańską 
ambasadą „spontanicznie” zebrali 
się robotnicy w obronie dyrektora 
Szwondera. Wyposażeni byli 
w transparenty z hasłami o „ame- 
rykańskim imperializmie i jego pol- 
skich sługusach”. Hasła wymalo- 
wane były elegancko, równiutko, 
podług szablonu. Odniosłem dziw- 
ne wrażenie, że układał je ten sam 
specjalista co w roku 1968, że ma- 
lowano je tym samym szablonem. 
Straszliwy tumult podniesiono 
w obronie Szwondera. Bo Szwon- 
der wypadł spod ochronnego para- 
sola, groził mu uczciwy proces 
w wolnym kraju. Jak lwy walczyliś- 
my, by z powrotem wciągnąć go 
pod parasol. Premier Suchocka 
poświęciła ogromną i arcyważną 
sprawę przyjmowania do Polski u- 
chodźców _nieprzyjętych do Nie- 
miec, byle tylko Szwondera uwol- 
niono. Według gazet cały naród 
w zwartych szeregach poparł linię 
partii. Jak wszyscy wiemy, żadna 
gospodarcza afera, w którą zamie- 
szani są wybitni specjaliści 
z PZPR, nie zakończyła się wyro- 
kiem, ani nawet procesem. Szwon- 
der także nie będzie miał procesu, 
jest bezpieczny. Hura. Więc może 
nie róbcie już panowie filmowych 
komedii o zamierzchłych czasach 
peerelu. Macie zdolności proro- 


cze. 
M.P. 


W NASTĘPNYM 
NUMERZE 


Przypominamy, że aby 
przysp KODAK poj jawienie się 
„Filmu kioskach, zmieniamy 
harmc jram. Następny numer 
„Filmu” ukaże się w sprzedaży w 

ie-działek — niki a 


mizm: rozmowa z LAWRE |- 

CEM KASDANEM 

© ZNAJDŹ 32 GODZINY — tego- 
oce kanton jęk- 


ida 

ROZWODU ZIE? 

© SEANS O HE BRDZE oki- 

nie kultowym raz jeszcze 

© Koszmar życia w Ameryce: 

ZABAWA Z ROZPAC: 

© ŻYJE SIĘ RAZ I KRÓTKO — 

mówi Ewa Gawryluk 

© Po kilkuletnim pobycie 

w Kanadzie Tomasz Stockin- 
jer AREA UWIERZ W SIEBIE 

iedyś podróż Gnź 
dzi „ dziś jest 


© Co zarz przypadek podcho- 
RE larcina: PIERŚCIO- 
NEK Z ORŁEM W KORONIE 

© Po latach walki z własnymi 
demonami jej kariera nabiera 
rozmachu: JENNY SEAGRO- 
VEw portrecie na życzenie. 
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Nie nalezę 
do ludzi 
bujających 
w obłokach 


Rozmowa 
z Markiem Bukowskim 


— Sam nie wiem, dlaczego zgo- 
dziłem się na tę rozmowę. Nie licząc 
małej rozmówki dla lokalnej gazety, 
to mój pierwszy wywiad. Nie jestem 
pewien, czy ma on sens. W tym 
roku skończyłem szkołę, dopiero 
zaczynam uczyć się swojego zawo- 
du i obawiam się, że nie mam je- 
szcze odkrywczych przemyśleń na 
temat aktorstwa. Proszę przynajmniej 
wyłączyć to straszne urządzenie 
(dyktafon), bo mnie peszy. 

© Jak na świeżo upieczonego 
absolwenta ma pan jednak ład- 
ny dorobek: dwie główne role 
w filmach „Nad rzeką, której nie 
ma” i w „Kawalerskim życiu na 
obczyźnie” Andrzeja Barańskie- 
go oraz dużą rolę w przedsta- 
wieniu tv „W niedzielę, po połu- 
dniu” w reżyserii Rolanda Ro- 
wińskiego, gdzie grał pan z Ce- 
zarym Pazurą. 

— Mam po prostu ogromne szczę- 
ście do ludzi. Barański tworzy bar- 
dzo ciekawe kino. Do „Rzeki 
wybrał mnie spośród wielu kandy- 
datów, mimo że byłem wtedy do- 
piero na drugim roku, miałem więc 

zcze słat pojęcie o zawodzie 
teraz. 

© Co pana zdaniem sprawiło, 
że właśnie w panu zobaczył ide- 
alnego odtwórcę dla swoich bo- 
haterów? 

— Być może to, że pochodzę z ma- 
łego miastęczka (Milicza) i dl 
ję klimat tych filmów. Ja też jestem 
takim zwykłym chłopakiem ze zwy- 
kłego miasteczka. Trudniej było mi 
zagrać Michała z „Kawalerskiego ży- 
cia...”, ale ocena należy do widzów. 

© Trudna sprawa, skoro „Ka- 
walerskie życie...” spadło z ekra- 
nów Warszawy już po dwóch 
dniach wyświetlania. 

- Ściślej — z ekranu, ponieważ 
film był wyświetlany tylko w jed- 
nym warszawskim kinie. Ten los 
spotyka wiele filmów. Wygląda na 
to, że sukcesem polskiego filmu 
jest już sam fakt, iż ludzie się do- 
wiedzą, że powstał. 

© Filmy Pasikowskiego cieszą 
się jednak ogromną popularno- 
ścią. 
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ście, ale proszę sobie 
e smutne i mono- 


bym, oczywiście, grać i w tak 
filmach jakie robi (na 
razie udało się to mojej żonie Ewie, 
która grała główną rolę kobiecą 
w „Krollu”), ale to dobrze móc sta- 
wiać pierwsze kroki właśnie u ta- 
kiego reżysera jak Bara! 

© Obuchłopców, których pan 
zagrał, dzieli czas, bardzo wiele 
jednak łączy: są prostolinijni, 
uczciwi. Aktorzy raczej ucieka- 
ją przed takimi bohaterami, 
uważają, że są niefotogeniczni. 

— Nie zgadzam się. Obie postaci 
Są ciekawe i wcale niełatwe do 
zagrania. Przyjmuję te propozycje, 
które dostaję, nie chciałbym jed- 
nak, żeby mnie zaszufladkowano 
iteraz staram się ten wizerunek 
zmienić. 

© A jest gdzie? 

— Na szczęście tak. Michała 
w „Kawalerskim życiu” grałem tuż 
przed dyplomem, teraz są w mon- 
tażu dwa przedstawienia tv z mo- 
im udziałem: „Miesiąc na wsi” Tur- 
gieniewa w reżyserii Jana Englerta 
i „Książę Homburg” Kleista w re- 
żyserii Krzysztofa Langa. Mam już 
także kolejną atrakcyjną propozy- 
cję filmową. Żeby uprzedzić pani 
pytanie od razu dodam, że póki nie 


podpisałem kontraktu, nic nie mo- 
gę powiedzieć. 

© Jak się zdobywa takie role 
będąc dopiero po szkole, w ob- 
cym mieście? 

— Chodzeniem. Proszę się nie 
śmiać. Po prostu chodzę na wszy- 
stkie możliwe zdjęcia próbne. 

© Korzysta pan z pomocy 
agencji? 

— Należę do agencji Jer zego Gu- 


© A co z teatrem? 

— Nie mam stałego angażu i na 
razie o nim nie marzę. 

© A wobec tego o czym? 

—O wielu rzeczach, ale nie nale- 
żę do ludzi bujających w obłokach. 


yłem od niemowlęctwa 
o aktorstwie, a jednak zostałem ak- 
torem. Teraz jestem w Warszawie, 
bo mam tu możliwość mieszkania 
ipracy. Nie walczę z losem za 
wszelką cenę. W tej chwili najwię- 
cej czasu zajmują mi nie marzenia 
lecz śmiertelny bój z administracją 
o przydział strychu na adaptację. 
Właśnie urodził nam się syn. 

© Jak będzie miał na imię? 

— Jeszcze nie podjęliśi ny decyzji. 
I to jest w tej chwili mój najpoważ- 
zy problem. 
© Życzę tylko takich. 
Rozmawiała 


MAGDALENA ŁUKÓW 


Porady NaSereOWe 


LOBBY RAKA PŁUC 


Trudno i darmo — ktoś to musi 
wreszcie powiedzieć. Polscy dziennika- 
rze i nasze gazety ciągle nie mogą 
uwierzyć w to, że ich jedyną misją jest 
informowanie społeczeństwa, nie zaś — 
robienie ludziom wody z mózgu. Jeśli 
mają przykazane walić w Sejm jak 
w bęben, to walą i już. Ostatnio 
oberwało się parlamentowi nawet za 
uchwalenie ustawy zakazującej rekla- 
my papierosów. Parlament zadał, we- 
dle gazet, kolejny śmiertelny cios 
naszej gospodarce, rynkowi pracy oraz 
wolności słowa. Straszono nas maso- 
wymi samobójstwami robotnic z zakła- 
dów tytoniowych i taksówkarzy. Tego 
rodzaju bzdury nie zasługiwałyby na 
uwagę, gdyby nie to, że publikowano 
je na pierwszej stronie największej 
gazety tubylczej. Nagle okazało się, że 
wolność reklamy środków wywołują- 
cych raka płuc jest podstawą polskiej 
racji stanu. Natomiast zwalczanie pale- 
nia jest przejawem myślenia zaścian- 
kowego, wstecznictwa i warcholstwa, 
słowem - Ciemnogrodu. Ów Ciemno- 
gród bronił jednak tym razem naszej 
przynależności do kultury Zachodu. To 
przecież w tym kręgu kulturowym 
palenie papierosów jest skrajnym ob- 
ciachem i dyskwalifikuje towarzysko 
palącego. Między innymi dlatego za- 
chodnie koncerny tytoniowe z takim 
zapałem szturmują rynki Trzeciego 
Świata i innych państw rozwijających 
się, w tym krajów dawnego bloku 
sowieckiego. To właśnie my, ludy 
tubylcze tych krajów, jesteśmy adresa- 
tami akcji promującej palenie. Zaska- 
kujące jest jedynie to, że rodzime 
lobby popierające rozwój raka płuc jest 
w naszym kraju tak silne i tak bez- 
czelne. Osobiście nie podejrzewam, by 
ci ludzie robili to jedynie z głupoty. 

W sytuacji, jaka powstała, w sytua- 
cji właściwie nagonki na autorów 
i promotorów ustawy antynikotynowej, 
Telewizja Polska wykazała się nie lada 
odwagą. Pokazała jeden z najbardziej 
wstrząsających filmów dokumentalnych, 
jakie zdarzyło mi się widzieć. Film 
nazywał się „Stalowe gardła”, a jego 
autorem jest jeden z najmłodszych 
rewolwerowców polskiego dokumentu 
- Andrzej Gajewski. Film pokazuje 
oddział szpitalny, gdzie dokonuje się 
operacji usuwania krtani ludziom cier- 
piącym na raka tego organu. Rak 
krtani, jak nietrudno zgadnąć, jest 
jednym z możliwych następstw pale- 
nia papierosów. Reżyser nie oszczędził 
oczom widzów niczego. Mogliśmy 
zobaczyć, jak wygląda karmienie czło- 
wieka przez nos. Mogliśmy zobaczyć, 
jak wygląda ludzkie gardło, kiedy już 
jest wycięte. Gajewski pokazał okrutną, 
ohydną prawdę, prawdę nieobecną 
w prześlicznych filmikach o kowbo- 
jach palących camele. Tak już jest, że 
prawda rzadko bywa ładna i sympa- 
tyczna. Kłamstwo przeciwnie — na ogół 
jest bardzo estetyczne i powabne. Nic 
tedy dziwnego że to kłamstwo na ogół 
przyciąga nasze oczy. Tym silniej, gdy 
ma tak potężne lobby. 


WOJCIECH TOMCZYK 
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© Nie lubi pani pracy w filmie? 

— Jeśli lubię, to z rzadka. Godzińy 
czekania na planie, zimno, brak spo- 
kojnego kąta... Żeby przeżywać to 
stale, trzeba albo niebywałego hartu 
ducha, albo wielkiej motywacji. 
A propozycje, jakie do mnie trafiały, 
rzadko były tego warte — często nie 
przemyślane, nonszalanckie, takie „z 
braku innych”. Budziły wątpliwości, 
dlaczego akurat ja. Czyżby ktoś już 
odmówił? Poza tym boję się pracy 
z przypadkowymi ludźmi. 

© Co musi zawierać scenariusz, 
żeby poczuła pani, że jednak warto? 

— Coś, co mnie wzruszy bądź 
rozśmieszy; albo coś mojego, o czym 
chciałabym opowiedzieć. Taki był 
„Odjazd” Łazarkiewiczów. Pochodzę 
bowiem z Pomorza, mój ojciec był 
Kaszubem — Polakiem, w czasie woj- 
ny więźniem obozu w Dachau. Nato- 
miast brat ojca ożenił się z Niemką, 
w czasie wojny wyjechał, został Niem- 
cem. Wujowie ze strony mamy byli 
nauczycielami, zmagali się z niemiec 
kością tamtych obszarów. Dokładnie 
więc rozumiałam problemy tego fil- 
mu, były mi bardzo bliskie. 

© Także związek między matką 
i córką? Co je łączyło — miłość, nie- 
nawiść, poczucie obowiązku? 

— Wszystko. Obserwuję pewną pra- 
widłowość zapisaną w naszym ży- 
ciu, w biologii: psychiczne podobień- 
stwo matki i córki. Kiedy jestem ze 
swoją mamą, dziś już osiemdziesię- 
ciosześcioletnią, widzę, że z upły- 
wem lat staję się do niej coraz bar- 
dziej podobna. I przy wszystkich róż- 


taką scenę: tyłem do kamery miałam 
przejść przez wąską uliczkę w kie- 
runku rynku. Ruszam i w połowie drogi 
słyszę głos Magdy: „Bardziej w pra- 
wo”. Na to Piotr: „Nie, w lewo, w le- 
wo”. Niepewna zwolniłam kroku, cze- 
kając, aż ustalą właściwy kierunek. 


„Białe małżeństwo”: z Magdaleną Zawadzką 


© A jak zareagowali na tę nagrodę 
inni? Ciekaw jestem, czy w środowi- 
sku aktorskim podobne wyróżnienia 
są przedmiotem zazdrości? 

— Nie wierzę w sprawiedliwość na 
tym świecie, więc i werdykt jury pew- 
nie nie wszystkich zadowolił. Ale tak 


Spotkanie z Teresą Budzisz-Krzyżanowską 


TROCHĘ MNIEJ, ALE NA 


nicach w sposobie myślenia, reak- 
cjach — czuję, że to ja, tylko trochę 
dalej. 

© W relacjach rodzinnych często 
występuje zjawisko, które nazwał- 
bym obowiązkiem miłości. Czy ist- 
nieją sytuacje zwalniającenas z podob- 
nego obowiązku? 

— Nigdy. Nawet, gdy przestanie się 
kochać. Uczucia kruszą się, a mimo 
to obowiązek miłości pozostaje. 
Choćby jego spełnienie wymagało 
najwyższej ceny. 

© Zagrała pani ostatnio w „Białym 
małżeństwie” Magdy Łazarkiewicz. 
Film ten porusza m.in. bardzo ważną 
kwestię tolerancji, której wśród nas 
chyba coraz mniej. 

— Znaczyłoby to, że nie jesteśmy 
zbyt mądrzy. Ale mam nadzieję, że 
pan się myli. 

© „Odjazd” realizowało dwoje re- 
żyserów, do tego małżeństwo: kon- 
fliktów na planie nie było? 

— Mnóstwo. I to zabawnych. Nig- 
dy nie spierali się o sprawy zasadni- 
cze, te spory pewnie wiedli w bar- 
dziej intymnej atmosferze. Natomiast 
w kwestii konkretnych rozwiązań 
miewali odmienne zdanie. Pamiętam 


Czy wystarczy 
oddawać się całym 


sercem, lecz tylko 
przez chwilę? 


„Pierwsze godziny po północy” 


© Jaka była pani pierwsza reakcja 
na wiadomość o przyznanej w Gdy- 
ni nagrodzie aktorskiej? 

— Radosne zaskoczenie. Nie sądzi- 
łam, że przyjemność, jaką była praca 
w tym filmie, zostanie jeszcze nagro- 
dzona. 


naprawdę kto i dlaczego miałby mi 
zazdrościć? Przecież od nagród nic 
nie zależy. Nie dają niczego poza 
osobistą radością. 

© Co zadecydowało, że opuściła 
pani Kraków? 

— Jest to pytanie, które dotyczy tak 
osobistych spraw, że wolałabym nie 
mówić na ten temat. W ogóle nie 
lubię i nie potrafię mówić o sobie. 
Ale nie żałuję, że jestem w Teatrze 
Studio. Zresztą, Krakowa wcale nie 
opuściłam. W każdym sezonie gram 
na scenie Teatru Starego. 

© Chyba nie tylko zawód panią 
pochłania? 

— We wszystko, co mnie w życiu 
spotyka, staram się angażować bez 
reszty. Ale mimo to ostatnio doszłam 
do wniosku, że żyję jakby epizodami, 
zamkniętymi sekwencjami. Przyjeż- 
dżam do mamy. Jesteśmy razem kilka 


„dni. Jest wspaniale. Potem wychodzę, 


„gaszę za sobą światło” — i w pociągu 
do Warszawy już myślę o tym, co mnie 
czeka. Wpadam do teatru, próbuję, 
gram, gram, gram... Znowu zostawiam 
to za sobą. Kraków — coś się znów 
dzieje na scenie, w domu. A za chwi- 
lę w Tęczynku opowiadam wnukom 


bajki. Cudownie... Ale czy wystarczy 
oddawać się całym sercem, lecz tylko 
przez chwilę? Myślę o mojej rodzinie, 
dzieciach, wnukach. Wiem, czuję, że 
są mi najbliżsi, ale wcale nie jestem 
pewna, czy oni o tym wiedzą. Wola- 
łabym mieć może trochę mniej, ale na 


ZAWSZE 


zawsze... | tylko dla siebie. Napraw- 
dę, trudno sprostać obowiązkom ko- 
chania, nawet jeśli się bardzo pragnie. 
© Jakie zatem znaleźć wyjście? 

— Sama chciałabym wiedzieć. Ma- 
rzę o czymś na własność, ale jedno- 
cześnie nie umiałabym nikomu i ni- 
czemu zapewnić „wyłączności” swych 
uczuć. Wiem, że cisza sprzyja twórczo- 
ści, ale wiem również, że wyjaławia. Po 
podróży do Norwegii i wycieczce na 
fiordy, gdzie tylko spokój i pustka, prze- 
stało mnie dziwić, że Ibsen napisał aż 
tyle dramatów. Bo co innego mógł 
robić? Ale w końcu ion uciekł do | 
Włoch. Chyba nasz organizm sam dyk- 
tuje, kiedy na chwilę usiąść, odpocząć 
w ciszy — akiedy wyrwać się i podłą- 
czyć do cudzego nawet akumulatora. 
© Może więc łatwiej pokochać 
zawód? 

— Chyba tak. Chociaż też bywa 
niewdzięcznym obiektem uczucia. Je- 
Śli nie poświęci mu się pasji, serca 
i rozumu, jest jak życie, przepływa- 
jące między palcami. 
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Kino rodzinne 


lo 


„Sublokatorka” 


dolność do przyjażni (niektórzy 

dodają „prawdziwej”), w wy- 

ższym nawet stopniu niż do 

miłości, uznawana jest za ce- 

chę ludzi najlepszych, najszla- 

chetniejszych. „Być przyjacielem” to po- 

walić się poświęcić dla drugiej osoby, 

umieć zrezygnować z własnych ambicji, 
zapomnieć o własnych interesach. 

Przyjaźnie bywają różne — wzajemne 

i jednostronne, „na wieki” i na miesiące, 

uzdrawiające i prowadzące do zniszcze- 

nia, W ostatnim czasie na ekrany polskich 

kin weszło kilka filmów im poświęco- 

nych: „Sublokatorka” Barbeta Schroedera, 

„Myszy i ludzie” Gary'ego Sinise'a, „Sma- 


Jennifer Jason Leigh i Bridget Fonda 


żone zielone pomidory” Jona Avneta, 
śmiercią jej do twarzy” Roberta Zemec! 
sa, „Trujący bluszcz” Katt Shea, „Drugstore 
Cowboy” Gusa Van Santa, a po trosze 
także „Moje własne Idaho" tego samego 
reżysera. Wszystkie powstały w USA, kra- 
ju, gdzie dla filmów o męskiej przyjaźni 
ukuto nawet specjalną nazwę — „Buddy 
movies” (kino kumplowskie). 


Pakt przeciwko mężczyźnie 


Dla filmów 0 przyjaźni między kobie- 
tami nie trzeba było wymyślać specjalnej 
nazwy, ponieważ nigdy ich wiele nie 
powstawało: ani w USA, ani w Europie. 
Jeśli zaś już takie filmy trafiały na ekrany, 


AMERYKA TĘSKNI ZA DOBRYM SŁOÓWE! 


to niezwykle rzadko kobieca przyjażń 
ła w nich pokazywana jako wartość 
moistna, naturalne zjawisko, które ni 
potrzebuje specjalnego wyjaśnienia. Z re- 
guły silna więż emocjonalna między bo- 
haterkami rodziła się, gdy kończył się 
związek z mężczyzną. Nie widziałam ani 
jednego filmu, gdzie kobieta byłaby jed- 
nocześnie szczęśliwa w przyjaźni i miło- 
ści. W „Steaming” (Łaźnia, 1984) Josepha 
"ll Be Wearing Pink Pyjamas 
różową piżamę, 1984) Johna 
Goldschmidta, „Girlfriends” (Przyjaciół 
1978) czy „Thelmie i Louise” (199 
ya Scotta spotykamy całą galerię kobiet 
rozczarowanych mężczy znani. Są wśród 
nich zaniedbywane i żle traktowane żo- 
ny, kobiety porzucone bądź zdradzone 
przez swych życiowych partnerów, dziew- 
legustowane prymitywizmem, gru- 
rnością i brakiem wyobraźni swych 
chłopaków i narzeczonych. Tak jest także 
w przypadku „Sublokatorki” i „Smażonych 
zielonych pomidorów”. Gdyby Allison 
z pierwszego z tych filmów nie dowie- 


by- 


wydawało się, że ten 
J spór rozstrzygnięto raz na 
zawsze przed stu trzydzie- 
ER stu laty! że Ameryka de- 
[og © finitywnie odcięła się od 
patriarchalnego modelu wielkiej rodzi- 
ny, jaki królował na Południu, wpisany 
w jego archaiczną strukturę agrarną 
skażoną grzechem pierworodnym nie- 
wolnictwa Murzynów. W „Przeminęło 
z wiatrem” powiedziano już na ten 
temat wszystko. Ale coś wisi w powie- 
trzu, skoro co roku powstają filmy 
wciąż na nowo wracające do wsi 
i miasteczek Południa. I ciągle 
wyrażające wiarę, że warto. Chwi- 
lami robi to wrażenie dłubania 
w bolącym zębie: „Kolor purpu- 
ry" Stevena Spielberga. Ale to 
raczej wyjątek. Większość z tych 
filmów przepaja głęboka i szczera 
nostalgia: „Miejsca w sercu" Roberta 
Bentona, „Wożąc Miss Daisy" Bruce 
Beresforda, „Miasteczko Cold Sassy” 
oraz „Sudie i Simpson" Joan Tewkes- 
bur Teraz „Smażone zielone pomi- 
dory..." Jona Avneta. 

Ameryka odcięła się dawno od 
swych wiejskich korzeni. Na farmach 
mieszka tylko kilka procent ludzi. Małe 
miasteczka, takie jak Whistle Stop, 
z barem, w którym ldgie i Ruth sma- 
żyły zielone pomidory, już dziś nie 
istnieją. Od oceanu do oceanu cią- 
gnie się bezmiar suburbii poprzecina- 
nych asfaltowymi ulicami bez chodni- 
ków, obrzeżonych równo strzyżonymi 
trawnikami i krzewami posadzonymi 
w żywopłoty. A za ich linią rzędy 
i grupy podobnych domów i domków 
budowanych z drewnianych łat, obło- 
żonych prefabrykowanymi płytami, ze 
sztucznym kominkiem i kuchnio-jadal- 
nią. Wygodne, zaciszne i rozpaczliwie 
banalne. Na jedno-dwa pokolenia. 

Suburbia otaczają kolorowymi sto- 
lami wyniosłe rafy sterczących ku 
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ZA CIEPŁEM DOMOWEGO O 


niebu miast: to obce ciało, odmienna 
kultura, inny świat. Nóiwni Europejczy- 
cy często biorą te miasta za prawdzi- 
wą Amerykę. 

Przez śródmieścia tych miast prowa- 
dzi główny szlak awansu. Z farm, 
z fabrycznych osad, najpierw do slum- 
sów, potem do kamienic, coraz bliżej 
Downtown, do centrum interesów i kom- 


OWAN 


fortu, a stamtąd ku suburbiom. Aż 
kusi, by czasem przebyć ją w odwrot- 
nym kierunku. Choćby w marzeniach, 
choćby na filmie. 

Kiedy puszysta Evelyn Couch z bo- 
jowym okrzykiem „Towanda!” rzuca się 
na drewniane łaty podtrzymujące 
konstrukcję jej wypieszczonego domu, 
kiedy toporem próbuje się odciąć od 
wszystkiego, czym było jej dotychcza- 
sowe życie, jesteśmy świadkami star- 
cia dwu modeli amerykańskiego życia 
i amerykańskiej rodziny. Pod tym wzglę- 
dem „Smażone zielone pomidory”, 
film o tytule śmiesznym i jakoś bez 
sensu kojarzącym mi się z Żółwiami 
Ninja. są utworem bardzo znaczącym. 
wpisują się w wiecznotrwały spór mię- 
dzy dwiema racjami życia. 

W miasteczku-suburbiu Evelyn Co- 
uch króluje telewizor i lodówka, z 
której płyną bez wytchnienia tony 
karmy dla grubasów: Ameryka poro- 
słych tłuszczem wielorybów, które ma- 
rzą o tym. by być zwinnymi pstrąga- 
mi. Z pułapki telewizyjno-lodówkowej 


nie ma jak uciec; obezwładnia ni- 
czym kaftan bezpieczeństwa. Trzeba 
cofnąć się daleko wstecz, w tym 
przypadku o lat przeszło sześćdziesiąt, 
zapomnieć 0 wszystkim, pogrążyć 
w słodko-gorzkich wspomnieniach. Zna- 
mienne, jak zmienił się ostatnio słosu- 
nek amerykańskiego kina do starości. 
W tych rodzinach - i to jest także 
ewenement w kraju 
zdominowanym przez 
młodzieńczość, czasem 
szłucznie przedłużaną 
- nosicielami prawdzi- 
wych wartości są star- 
cy. Kiedyś temat nie 
istniał, dziś rozkwita. Może trochę 
i przez to, że w wiek biblijnych proro- 
ków wstąpił zastęp wybitnych aktorów 
dyskontujących doświadczenia całe- 
go życia w rolach specjalnie dla nich 
pisanych: Anthony Quinn, Burt Lanca- 
ster, Ellen Burstyn, Hume Cronyn i cu- 
downa Jessica Tandy, bohaterka „Wo- 
żąc Miss Daisy” i „Pomidorów”. Ale to 
nie jest decydujące: tacy bywali 
zawsze, nie wysuwając się na plan 
pierwszy. 

Ameryka tęskni za czymś, co dać 
jej mogą właśnie owi cudowni starcy: 
za dobrym słowem, za ciepłem do- 
mowego ogniska. Jej kruche, choć 
komfortowe domki pełne są tylko 
przez kilka lat odchowywania dzieci. 
Nawet z modelowego gniazda ro- 
dzinnego Cosbych co i raz to wyfru- 
wają ledwo opierzone pisklęta. | nie 
wracają. A wszyscy wiemy, że ta 
rodzina jest daleko posuniętą idealiza- 
cją i w życiu bywa dużo, dużo gorzej. 


JAN KOWALSKI 


JAK LEKAKSIW U, 


Kobiety przyjaźnią się ze sobą przeciwko mężc 


zyznom 


działa się, że jej narzeczony ją zdradził, nie 
wpadłaby na pomysł poszukania subloka- 
torki. Także Evelyn ze „Smażonych zielo- 
nych pomidorów” nie jeździłaby z taką 
ochotą wysłuchiwać opowieści starej ko- 
biety o tym, co wydarzyło się kilkadzie- 
siąt lat temu, gdyby nie czuła, że przestała 
być atrakcyjna dla swojego męża. Niczym 
innym, jak paktem przeciwko mężczyźnie 
jest związek dwóch skazanych na wieczne 
życie pań, bohaterek „Ze Śmiercią jej do 
twarzy” 

Dużo bardziej skomplikowany jest przy- 
padek Ruthi Idgie z „Pomidorów”, alei w 
ich związku bardzo ważni są m 
jeden, zmarły przed wieloma laty, jest ich 
wspólną miłością, do drugiego - męża 
jednej z nich, żywią nienawiść. Przyjaźń, 
jak tego dowodzi przypadek Cooper 
z „Trującego bluszczu”, może być skut- 
kiem kompleksów — nieładnej dziewcz 
nie z pozoru znacznie łatwiej jest „obi 
skawić” drugą dziewczynę niż jaki 
atrakcyjnego chłopaka, Warto dodać, że 
instrumentalne traktowanie przyjaźni mści 


„Smażone zielone pomidory”: 
Kathy Bates i Jessica Tandy 


JAK IRULIANA 


czyżni * | ( 


się na ekranowych bohaterkach. Ich związ- 
ki rzadko bywają udane, szczególnie wte- 
dy, gdy jedna ze stron po jakimś czasie 
wiąże się z mężczyzną. Niewiele brakuje, 
by Allison z „Sublokatorki” i Cooper z „Tru- 
jącego bluszczu” straciły życie z rąk ko- 
biet, które obdarzyły najwyższym zaufa- 
niem. 

W filmach, których bohaterkami są ko- 
biety, znacznie częściej niż w tych, po- 
święconych mężczyznom, przyjaźń ma 
podtekst homoseksualny. Wydaje się, że 
w istocie niewielu autorów scenariuszy 
i reżyserów wierzy w to, że dla kobiety 
może liczyć się coś poza miłością 

Ucieczka przed złym światem 

O ile dla kobiet przyjaźń z reguły jest 
ucieczką przed mężczyzną, o tyle dla męż- 
czyzn jest formą obrony przed trudami 
życia, światem, który nie ma nic ciekawe- 
go do zaoferowania. Stąd „filmy kum- 
plowskie” to ważny podgatunek kina dro- 
gi i kina gangsterskiego. Bowiem właśnie 
przyjaźń nadaje sens podróży, ułatwia 


wko światu 


ucieczkę, często jest warunkiem udanego 
napadu na bank czy karcianego oszustwa 
Wystarczy wspomnieć „Nocnego kowbo- 
ja” (1969) Johna Schlesingera, „Stracha na 
wróble” (1973) Jerry'ego Schatzberga, .Tan- 
go and Cash” (1989) Andrieja Konczałow- 
skiego, „Butcha Cassidy i Sundance'a Kida” 
(1969) czy „Żądło” (1973) George'a Roya 
Hilla. Tak jest w obu filmach Gusa Van 
Santa, a jeszcze bardziej w „Myszach i lu- 
dziach”. Ich bohaterami są nieudacznicy 
życiowe rozbitki, bezdomni, narkomani 


Jednak Van Sant i Sinise różnią się bardzo 
w_ ocenie przyjaźni. Reżyser „Myszy i lu- 


dzi” — śladem Johna Steinbecka, autora 
powieści, której film jest ekranizacją, a tak- 
że autorów klasycznych filmów drogi 
i gangsterskich — idealizuje, niemal sakra- 
lizuje przyjaźń. Zgoda na przyjażń jest 
decyzją heroiczną i zobowiązaniem na ca- 
łe życie. Van Sant natomiast spogląda na 
przyjaźń z cynizmem: jest warunkiem prze- 
trwania w szczególnie złych warunkach 
i niczym więcej. Gdy okoliczności się zmie- 
niają, przyjaźń zostaje odrzucona, jak nie- 


„Myszy i ludzie": 
potrzebny balast. Trudno się też nie zgo- 
dzić, że pogląd Van Santa bardziej niż 
Steinbecka-Sinise'a przystaje do współ- 
czesnej rzeczywistości 
Psychologiczny wampiryzm 
Jeszcze jedna ważna cecha odróżnia 
filmy o przyjaźni z lat 90. od tych. zrealizo- 
wanych 40, 30 czy 20 lat temu. Jest to 
upodobanie do pokazywania niebezpie- 
czeństw, jakie niesie z soba taki związek, 
koncentrowanie się na jego ciemnej stro- 
nie. Współczesna przyjaźń, częściej nawet 
niż miłość, bywa nietolerancyjna i egoi- 
styczna, niesie z sobą pragnienie zawła- 
dnięcia duszą i życiem partnera bądź rozto- 


Trujacy bluszcz”: Sara Gilbert i Drew Barrymore 


Gary Sinise i John Malkovich 


pienia sie w cudzej osobowości. Najwy 
źniej pokazane to zostało w „Sublokatorce' 
której bohaterka po_ prostu: utożsamia się 
z przyjaciółką. Ślady takiego psychicznego 
wampiryzmu możemy jednak odnaleźć także 
w „Smażonych zielonych pomidorach”, 
„Drugstore Cowboy helmie i Louise" 
Można się oczywiście zastanawiać czy 
związki, które niosą z sobą tyle niebezpie- 
czeństw i częściej działają jak trucizna niż 
lekarstwo, można jeszcze nazwać przyja- 
źnią. Decyzja należy do nas: albo uznamy, 
że przyjażń się zmienia, albo — że zostało jej 
już bardzo mało. Przynajmniej na ekranie 


EWA MAZIERSKA 
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Być „X” to styl życia 
i myślenia, 
specjalna wrażliwość, 


wrodzony 


i przymus buntu. 
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zastanawiam się, kiedy Pisarze 

Polscy, Artyści a może języko- 
znawcy wymyślą polskie słowo na 
osobników odczuwających pociąg 
seksualny do własnej płci, które nie 
byłoby poniżające. Określić jedne- 
go z najlepszych poetów słowem 
„pedał” to tak, jakby z kwiatu 
zostawić tylko łodygę. Być może 
głos w tej sprawie powinny zabrać 
Autorytety Moralne albo Kościół, 
który niejedno widział, także u sie- 
bie i wszystko rozumie. Słowo „ho- 
moseksualista" jest za długie. Le- 
dwie zacznie się je wymawiać, już 
się zapomina, co miało zostać 
powiedziane, poza tym za bardzo 
trąci medycyną. 

Eseistka Camille Paglia, najnow- 
sza papieżyca intelektualnego świat- 
ka Nowego Jorku, która zepchnęła 
z tronu Susan Sontag, uważa, że „x” 
stanowią obecnie siłę napędową 
kultury. Zawsze tak było, ale „x” 
pracowali nad cudzą formą świata 
zwykłych ludzi. Dzisiaj, w Ameryce, 
jawnie pracują nad formą własną. 

Posiadanie słowa na oznaczenie 
„x” jest pilną potrzebą nie tylko 
zagranicznego korespondenta, któ- 
ry ma kłopot z opisem ważnych 
zjawisk gdzieś za Oceanem. Jest to 
także zadanie dla Kultury Polskiej, 
gdyby na serio pomyślała o demo- 
kracji, czyli ustroju, gdzie wszyscy 
ludzie sq równi i gdzie żadne 
Autorytety Moralne nie mogą potę- 
piać ludzi za nieszkodliwe skłonno- 
ści, które nie zależą od wolnego 
wyboru. 

Ponieważ tolerancja dla „x” 
(podziw przyjdzie później) jest kwe- 


Ss nad Wschodnią Rzeką 


stiqą demokracji, najnowszy film Jo- 
nathana Demme'a „Philadelpnia” 
dzieje się w tytułowym mieście. 
Tutaj została uchwalona konstytucja 
Stanów Zjednoczonych, która stwier- 
dza: „Wszyscy ludzie są stworzeni 
równymi". Liczy się każde słowo, 
także „stworzeni”. Dlatego demon- 
strujący czasem pod kościołami „x” 
noszą transparent głoszący: „na 
obraz i podobieństwo”. 

Hollywood jednak obchodzi się 
z tym tematem bardzo ostrożnie. 
Trzeba było poczekać zanim AIDS 
zbierze żniwo, żeby „x” znalazł 
drogę do głównego nurtu kultury. 
Współczucie dla ofiar? Niekoniecz- 
nie. Myślę, że wchodzi tu w grę 
ukryta zazdrość wobec ludzi, którym 
łatwiej wyrwać się z kieratu co- 
dzienności. AIDS pozwala zrówno- 
ważyć tę oburzającą wolność. 

Film Jonathana Demme'a w pro- 
dukcji Tri-Star jest pierwszą wielką 
realizacją studyjną z prawdziwymi 
gwiazdami i dużym budżetem 23 
milionów dolarów. Główną rolę mło- 
dego prawnika, który jest „x”, zapa- 
da na AIDS i z tego powodu zostaje 
zwolniony z pracy, gra Tom Hanks. 
Jego kochanka, z którym gwiazdor 
się całuje i nawet leży w łóżku, gra 
Antonio Banderas, a kolegą z pra- 
cy, nienawidzącym „x” jest Denzel 
Washington. W roli szefa firmy wy- 
stępuje Jason Robards. 

Jonathan Demme po Oscarze za 
„Milczenie owiec" wszedł do pierw- 
szej ligi Hollywood. Dostał też za ten 
właśnie film lanie od lobby „x" 
z powodu postaci morderczego 
transwestyty. Demme broni się, że 
wprawdzie jego bohater mordował 


kobiety, ale nie miał skłonności do 
mężczyzn. Obiecał jednak wyrów- 
nać rachunki przy następnej okazji. 

„Philadelphia” nie jest filmem 
„zaangażowanym” lecz wielką pro- 
dukcją rozrywkową, czymś w rodza- 
ju „Czułych słówek" o „x”. Film musi 
się sprzedać na prowincji, żeby co 
najmniej zwrócić koszty. Dlatego 
postać homofoba, grana przez Den- 
zela Washingtona została rozbudo- 
wana w stosunku do pierwotnej 
wersji scenariusza, by część widow- 
ni miała się z kim utożsamiać. 

Scenarzysta Ron Nyswaner, który 
sam jest „x”, zaczął pracę z Dem- 
mem, który nie jest „x”, od wymiany 
opowiadań, co każdy robi w łóżku. 
Ich wzajemne zadziwienie stworzyło 
ramę dla stosunków między posta- 
ciami ekranowymi, Andrew (Tom 
Hanks) i Joem (Denzel Washington). 
Trafili na ekran także umierający na 
AIDS przyjaciele scenarzysty i reży- 
sera. W epizodycznych rolach wy- 
stępują aktywiści walki z AIDS. 

Tom Hanks został wybrany do 
głównej roli, ponieważ wygląda jak 
przeciętny, sympatyczny Ameryka- 
nin i nie ma w sobie nic z mrocz- 
nych tajemnic. Schudł 15 kilogra- 
mów. Za pomocą makijażu film 
przedstawia bezlitosny obraz zni- 
szczenia, jakie na ciele dokonuje 
choroba. Tę agonię będzie można 
podziwiać na ekranach latem lub 
jesienią. 

Po Hollywood krążą jeszcze inne 
scenariusze z „X” w roli głównej, 
który umiera. Jest to ukryta forma 
oceny moralnej, podobnie jak w 
latach 30. i 40. musieli umierać 
w filmach rozpustnicy i kłamcy. 


Przykładem może być choćby „Bur- 
mistrz Castro Street”, który niedługo 
zaczyna realizować Gus Van Sant. 
Sam zresztą „x”. Jest to opowieść 
o zamordowanym burmistrzu San 
Francisco, Harveyu Milku, a Castro 
Street to ważna dla naszego tematu 
ulica w tym mieście. Pomimo tole- 
rancji w Ameryce, na głowę „x" 
musi opaść topór choroby lub 
zbrodni. 

Podobnego przymusu moralnego 

nie odczuwa Channel 4 telewizji 
brytyjskiej. Na jej zamówienie 'po- 
wstaje sześcioodcinkowy serial tele- 
wizyjny o San Francisco w latach 
70., pod tytułem „Armistead Mau- 
pin's Tales of the City”, czyli „Bajki 
o mieście Armisteada Maupina”. 
Tytułowa postać jest pisarzem i fe- 
lietonistą, który pisał o życiu w ba- 
jecznym mieście nad Pacyfikiem 
w szalonej epoce przed AIDS. Chan- 
nel 4 wydaje na ten serial 8 
milionów dolarów. Chociaż akcja 
dzieje się w Ameryce, do współ- 
produkcji nie chciała przystąpić 
żadna amerykańska stacja telewi- 
zyjna. Sieć kablowa HBO zamówiła 
10 lat temu scenariusz oparty na 
felietonach Maupina, lecz projekt 
został odłożony na półkę, ponieważ 
nikt z bohaterów nie poniósł kary. 
Dopiero widmo masowej śmierci 
pozwoliło dopuścić na ekrany radość 
bycia „x”. 
Teraz kiedy w Polsce chorzy na 
AIDS żebrzą na ulicach, być może 
Naród mógłby wykrztusić własne 
słowo „gay”, które po angielsku 
znaczy też „wesoły”. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
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awno temu, w czasach historii 
D bajecznej, pewien reżyserdzieł- 

kaz gatunku „zabili goi uciekł” 
nie zgodził się, by umieszczono na 
plakacie informację, że jest to film sen- 
sacyjny i zażądał nadruku: film psy- 
chologiczny. Bardzo bym chciała od- 
dać Magdalenie Łazarkiewicz podob- 
ną przysługę w wersji dzisiejszej i na- 
pisać o jej najnowszym filmie: „Ale ja- 
ja! Dla młodzieży!” — lecz się nie da. 
Autorka „Ostatniego dzwonka” zrobiła 
tym razem finezyjny, wyrafinowany, 
podszyty pastiszem majstersztyk, jakim 
mogą się rozkoszować w pełni tylko 
wyjadacze, którzy z niejednego arty- 
stycznego pieca chleb jedli. Zważyw- 
szy, żeu nas zapędzić do kinatę forma- 
cję trudno, nadzieje można wiązać z fe- 
stiwalami, np. z festiwalem w Strasbur- 
gu, gdzie podobno wygwizdują wszy- 
stko, w czym wywęszą choćby ślad ko- 
mercji. 

Punktem wyjścia było „Białe mał- 
żeństwo” Tadeusza Różewicza, prze- 
wrotna zabaweczka, która wywołała 
zgorszenie i skandal w czasach, kiedy 
dzisiejszych kilkunastolatków nie było 
na świecie. Znakomity poeta i drama- 
turg bawił się fin de sieclowymi demo- 
nami płci pokazując, jak boją się ich 
niewinne, ale przecież nie tak całkiem, 


Jolanta Fraszyńska i Agata Piotrowska 
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aniołeczki. Magdalena Łazarkiewicz 
dobudowała kilka następnych pięterdo 
tej artystycznej gry. 

Akcja filmu rozgrywa się nieco póź- 
niej, u progu I wojny światowej, co po- 
zwoliło wprowadzić jeszcze jeden ro- 
dzaj zabawek: ułanów na koniach, ma- 
szerujących piechurów, słowem żywe 
ołowiane żołnierzyki. Kino ma niepo- 
równywalne z teatrem możliwości wi- 
zualne, którymi autorka filmu bawi się 
ze zręcznością żonglera. Jawny kicz: 
powiewające firanki, buchające pło- 
mienie, zachody słońca. Pastisz i styli- 
zacja: hafty i falbanki, zabawy na tra- 
wie, konie i ułani przy studni. Te stylo- 
we piękności punktowane są równie 
wystylizowanymi, lecz jednoznaczny- 
mi symbolami płci, by w pewnym mo- 
mencie — no, jednak trochę widza za- 
skoczyć fallusem najdosłowniejszym. 
Ale przecież jednak też nie dosłow- 
nym, bo wszystko tutaj jest grą. 

Cała zabawa obraca się nie wokół 
seksu nawet, lecz fizjologii z podręcz- 
nika lekarskiego, która poza jego karta- 
mi ma siłę rażenia, zdolną zarumienić 
ściany w sex-shopie. Pod taką postacią 
objawia się owa sfera życia panienkom 
z białego dworku, Biancei Paulinie (Jo- 
lanta Fraszyńska i Agata Piotrowska). 
Przed piekielną wizją tego, co je czeka 
niebawem, Bianka, która ma narzeczo- 
nego próbuje się ratować majaczeniem 
o czystości, podszytym delikatnie les- 
bijstwem, Paulina — rojeniami o rozpu- 
ście, podbitymi leciutko sadomasochi- 
zmem. Wszystko z tym samym pasti- 
szowym wdziękiem, który przenika ca- 
ły film, punktowanym co pewien czas 
najszczerszym obrzydlistwem. Bo 
w końcu gdzieś pod spodem jest to film 
o czymś dość ponurym: urazie psy- 
chicznym, jakiego doznała młoda 
dziewczyna, zetknąwszy się z pozba- 
wionym miłości seksualizmem doro- 
słych. 

A więc przewrotna artystyczna gra 
dla widzów, których elementy szokują- 


ce tylko lekko ożywią, a poza tym za 
ułanem na koniu zobaczą Kossaka, za 
Bianką i Pauliną ich siostry, Hesię i Me- 
lę, w tekście Różewicza dosłuchają się 
dalekich ech Przybyszewskiego — itd. 
Może nawet wystarczy ogólna orienta- 
cja, że nie gra się tu w pokera, w któ- 
rym chodzi o coś naprawdę — lecz ukła- 
dany jest pasjans, kartami ze słodkim 
obrazkiem na wierzchu i bestiami na 
odwrocie. Artystyczne przypomnienie 
tej fazy rozwojowej, kiedy płeć jawi się 
jako piekło albo czarowny ogród — dla 
widzów, którzy już trochę pożyli, po- 
trafią jednocześnie smakować uroktam- 
tych lęków i złudzeń oraz bawić się 
nimi. Słowem — bardzo mi przykro — 
o dorastających panienkach film dla do- 
rosłych. Nie dlatego, że dziewczyny 
przestraszą się lub zgorszą, a chłopcy 
znudzą; rzecz w tym, że nie mają dy- 
stansu, a więc nie znajdą klucza. I przy- 
puszczam, że Różewicz też nie pisał tej 
sztuki z myślą o przedstawieniach dla 
szkół. 

Robienie filmów o niezaprzeczal- 
nych walorach artystycznych jeszcze 
nie jest u nas karalne, nawet jeśli film 
będzie miał mniej widzów, niż „Psy”. 
Dlatego dość rozpaczliwy wydał mi się 
pomysł ściągnięcia na przedpremiero- 
wy pokaz — bynajmniej nie bezintere- 
sownie — uczniów jednego z warszaw- 
skich liceów. Po projekcji spotkali się 
z nimi pani reżyser oraz dystrybutor 
filmu. Pytali nieletnich, jak wmówić 
innym nieletnim to malowane jajko. 
Bezradność dwojga świetnych przecież 
specjalistów zrobiła na mnie wrażenie 
przygnębiające. Ale o tej sprawie napi- 
szę osobno. 


BOŻENA JANICKA 


BIAŁE MAŁŻEŃSTWO. Polska, 1992. R: 
Magdalena Łazarkiewicz. W: Jolanta Fra- 
szyńska, Agata Piotrowska, Teresa Budzisz 
Krzyżanowska, Jan Englert, Magdalena Z. 
wadzka, Henryk Bista. D: Syrena Entertain- 
ment Group. 


TRUJĄCY BLUSZCZ (USA) 

reż. Katt Shea Ruben 

Bezczelna kusicielka zostaje wpuszczona 
do bastionu amerykańskiej rodziny, bo 
każdemu w tym domu jest jakoś potrzebna. 


1968, SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU 
(Polska) 

reż. Jacek Bromski 

Wydarzenia marcowe 1968 roku z wąt- 
kiem miłości dwojga młodych; bryk 
z historii, bez pomysłu. 


SKAZA (Wielka Brytania) 

reż. Louis Malle 

Ojciec uwodzi narzeczoną syna, ona 
prowadzi grę z dwoma mężczyznami, 
a potem ucieka do trzeciego; reżyser 
zachowuje się jak „immoralista” — niczemu 
się nie dziwi i niczego nie ocenia. 


SMAŻONE ZIELONE POMIDORY (USA) 
reż. Jon Avnet 

Dawno temu dwie nieprzystosowane ko- 
biety założyły kafejkę, która dała im 
namiastkę szczęścia; dziś wspomnienie 
owego szczęścia ma w sobie urok 
gawędy przy płonącym kominku. 


MORDERCZA ROZGRYWKA 
(RFN-USA) 

reż. Carl Schenkel 

Arcymistrz szachów toczy pojedynek 
mózgów z mordercą kobiet: typowy prze- 
bój komercyjnego kina, 98 minut emocji 
i - mat, koniec gry. 


HOMO FABER (RFN-Francja) 

reż. Volker Schlóndorff 

Twarz Fabera staje się maską bólu, gdy 
czarne okulary nadają jego twarzy wygląd 
głowy Edypa z wykłutymi oczyma; obli- 
cze kogoś, kto cierpi, lecz nic nie rozumie. 


SNEAKERS (USA) 

reż. Phil Alden Robinson 

CIA, FBI i mafia - wszyscy walczą 
o skarb; jest nim „czarna skrzynka”, która 
łamie każdy szyfr. 


KAWALERSKIE ŻYCIE 

NA OBCZYŹNIE (Polska) 

reż. Andrzej Barański 

Chłopak z Poznańskiego jedzie — przed 
pierwszą wojną światową — na saksy do 
Niemiec; poznaje życie, a zwłaszcza 
kobiety; film atrakcyjny, dowcipny, z ar- 
tystyczną klasą. 


GODZILLA KONTRA 

KRÓL GHIDORA (Japonia) 

reż. Kazuki Omori 

Opowieść o potworach, ukazująca roz- 
dwojenie japońskiej jaźni; z jednej strony 
duma z sukcesu, z drugiej lęk przed 
własną ekspansywnością. 


ROZTAŃCZONY BUNTOWNIK 
(Australia) 

reż. Baz Luhrmann 

Zauroczeni tańcem, bezwiednie ulegamy 
wspaniałemu widowisku, zapominając nie- 
kiedy o naiwności fabuły. 


NIEBO NAD BERLINEM 
(RFN-Francja) 

reż. Wim Wenders 

Opowieść o Berlinie sprzed zburzenia muru; 
reżyser nasycił swą relację poezją, odwołu- 
jąc się do Rilkego, ale także do ekspresjo- 
nistycznej szkoły niemieckiego kina. 


POJEDYNEK OSZUSTÓW (USA) 

reż. Michael Ritchie 

W pojedynku chodzi o wielki szmal i o 
najwyższą stawkę — życie; oto motywacja 
silna, prosta i zrozumiała. 


FIGUR ESEWKA 


Jack Lemmon 
ilm „Glengarry Glen Ross” 
IF zrobiono wbrew zasadom. 
Wbrew zasadom słowo 
zwycięża obraz, język staje się 
ważniejszy od pierwszoplano- 
wych postaci. Oczywiście nie zła- 
mano wszystkich zasad —bo zgo- 
dnie z regułami gry na filmowym 
rynku scenariusz oparto na sztu- 
ceteatralnej, która święciłatrium- 
fy, zgodnie z zasadą film pozba- 
wiony wizualnych atrakcjiwzmoc- 
niono obsadą gwiazd aktorskich, 
wśród których najjaśniej błyszczą 
Al Pacino i starzejący się wspa- 
niale Jack Lemmon. Błyszczą i ga- 
dają, zasypują nas piaskiem słów. 
Może i nie byłoby warto iść na 
ten film, gdyby nie to, żete wszyst- 
kie słowa są o nas. Albo ściślej — 
o naszej przyszłości, przyszłości, 
której być może można uniknąć. 
W filmie „GLENGARRY” widzi- 
my świat zamieniający się w pu- 
stynię. Ludzki świat, przemienia- 
jący się w nieludzką przestrzeń 
bez zła i dobra, bez miłości 
i przyjaźni, bez prawdy i ciepła. 
W tym świecie gdy człowiek 
uśmiecha się do człowieka, gdy 
w głosie zaczynają brzmieć ła- 
godniejsze tony, gdy padają sło- 
wapełne życzliwości i przyjaźni 
wiadomo tylko jedno — ktoś chce 
kogoś wystrychnąć na dudka, 
okraść, wyprowadzić w pole. 
Spadek kursów akcji, wskaźni- 
ków wzrostu działa tu jak obni- 
żenie zwierciadła wód. Morder- 
czy oddech recesjitworzy z miejsc 
ludzkich spotkań pustynię, naktó- 


rej zmęczeni łowcy polują nasie- 
bie wzajemnie. 

Jak dalekie miraże migają nam 
tu resztki świata uczuć i rzetelno- 
ści. Ktoś gotów jest na przestęp- 
stwo, bo chce pomóc córce wal- 
czącej z chorobą w szpitalu. Ktoś 
inny nabiera handlarzy nierucho- 
mościami, płaci czekiem bez po- 
krycia, bo po prostu chciał sobie 
przy okazji pozornej transakcji 
po ludzku porozmawiać. Ktoś 
znosi poniżenia aby wycofać się 


KILKU 
ZMĘCZONYCH 
ŁOWCÓW 


z kupna, ponieważ dotrzymać 
chce słowa danego żonie. Ale to 
wszystko poza marginesem głów- 
nego wątku. Porównywana ze 
„Śmiercią komiwojażera” sztuka 
Davida Mameta jest opowieścią 
o przekraczaniu granic człowie- 
czeństwa. Albo, mówiąc bardziej 
precyzyjnie, o ludziach, którzy 
budzą się wyrzuceni poza te gra- 
nice przez mechanizmy systemu, 
mechanizmy kapitalizmu, na- 


zwijmy to po imieniu. Ci faceci 
z upadającej firmy handlu nieru- 
chomościami wiedzą, że gdzieś 
jeszcze powinno być koleżeń- 
stwo, uczciwość, lojalność, god- 
ność. Wyrzuceni na pustynię re- 
cesji odkrywają, że już nic nie 
ma. Nawet pozory „bata i mar- 
chewki” kończą się — bo został 
tylko bat, marchewka jest dla zwy- 
cięzców gdzieś na górze. Tu, na 
dole, „szczurzy wyścig” ma jeden 
sens — ostatni na mecie przestaje 
istnieć. 

James Foley, któremu powie- 
rzono scenariusz, jaki David Ma- 
met napisał według własnej sztu- 
ki, nie próbował upiększyć fil- 
mowej wersji krajobrazami, go- 
nitwami czy pojawiającymi się 
na drugim planie pięknymi ko- 
bietami. Uwierzył tekstowi, je- 
szcze bardziej uwierzył aktorom. 
Słucha się więc dialogów - i czy- 
ta się twarze, czyta się strach, 
wściekłość, nadzieję, pogardę 
w zmarszczkach, zmrużeniach 
oczu, drganiach warg. W tej poe- 
tyce smakować możemy wielkie 
aktorstwo Jacka Lemmona, który 
w kontakcie z klientami promie- 
niuje fałszywą dobrocią, w firmie 
potrafi być groźny, błagający, 
przerażony, zrezygnowany — i to 
oszczędnymi, stonowanym środ- 
kami. Al Pacino wzrusza w sce- 
nie, która jest jednym z majster- 
sztyków dramaturgicznych. Pijąc 
z klientem zaprzyjaźnia się z nim, 
wyciągago na zwierzenia, w koń- 
cu sam wywleka z siebie zwie- 


rzenia najgłębsze, odsłania 
mroczną filozofię świata bez war- 
tości, rozgrzeszającego wszyst- 
ko, nie zostawiającego żadnej 
nadziei. Jesteśmy już gotowi 
wzruszyć się, uwierzyć, gdy 
szczerość okazuje się trikiemhan- 
dlowca, wstępem do propozycji 
kontraktu. 

Kiedy kupując gazetę trafiam 
na strony drobnych ogłoszeń 
„Sprzedam mieszkanie, zamienię 
dom, wynajmę posiadłość”, kie- 
dy przerzucam zajmujące coraz 
więcej miejsca reklamy wielkich 
firm handlujących nieruchomo- 
ściami, myślę sobie, że jest to 
dziedzina, w której doganiamy 
Zachód nie tylko poziomem cen. 
Tu jednym chodzi o miejsce na 
ziemi, o gniazdo dla rodziny, 
dach i zakorzenienie, innym już 
tylko o lokatę kapitału, zysk 
i przyjemność posiadania. Zako- 
muny system przydziałów mie- 
szkań, list specjalnych, protekcji 
i przyspieszeń był jednym ze spo- 
sobów łamania charakterów, ku- 
powania ludzi, sprawowania wła- 
dzy. Dokąd idziemy teraz? Bezli- 
tosny film Mameta i Foleya wart 
jest nie tylko zobaczenia, wart 
jest, aby o nim porozmawiać za- 
glądając w przyszłość. 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 


GLENGARRY GLEN ROSS 
GLENGARRY GLEN ROSS. USA, 1992. 
R: James Foley. W: Al Pacino, Jack Lem- 
mon, Alec Baldwin, Ed Harris, Alan Arkin. 
D: Syrena Entertainment Group. 
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afzusssy 


Na planie „Skazy” z Jeremy Ironsem i Louisem Mallem 


orównuje się ją często do wiel- 

kiej „kultowej” gwiazdy kina nie- 

mego Louise Brooks, o której dzi- 

siaj pisze się, że kto jej nie widział, nie 

wie, czym jest erotyzm na ekranie, nie 
ma pojęcia o magii kobiecości w kinie. 

Juliette Binoche nieco przypomina 

Louise Brooks. Przede wszystkim wy- 

glądem. I tajemniczym uśmiechem. 


„Zła krew” nie była ekranowym de- 
biutem dziewczyny, która w Paryżu, po 
maturze, zaczęła uczyć się aktorstwa 
w słynnej Conservatoire. Zdała także eg- 
zamin do Akademii Sztuk Pięknych. — 
Zawsze lubiłam rysować — wspomina. — 
U nas w domu się nie przelewało, ale 
pamiętam, jak matka pewnego dnia kupi- 
ła chyba ze sto albumowych zeszytów, 


jako pakowaczka w wielkim supermar- 
kecie. Pewnego dnia zgłosiła się do 
swojego szefa i poprosiła o kilka dni 
urlopu, ponieważ zaangażowano ją 
do filmu. Szef zapytał o nazwisko re- 
żysera i tytuł filmu. Usłyszał, że cho- 
dzi o Godarda i film zatytułowany 
„Bądź pozdrowiona, Mario”. Nie wró- 
ciła już do pakowania. Film narobił 
sporo hałasu, bo Godard opowiadał 
w nim historię zwiastowania i niepoka- 
lanego poczęcia w sposób całkowicie 
uwspółcześniony. Binoche zagrała nie- 
wielką rolę, ale zauważyli ją inni reżyse- 
rzy. W ciągu paru miesięcy wystąpiła 
w pięciu filmach. Jeden z nich pokazano 
nawet w Cannes— „Rendez-vous” Andrć 
Techinć. Obfotografowano ją wówczas 
na Croisette i galowym przyjęciu. Nic 


Juliette była już wówczas pod opie- 
ką bardzo dobrej agencji aktorskiej. 
Nie przez tę agencję trafiła jednak na 
plan „Złej krwi”. Po prostu pewnego 
dnia na ulicy, gdy wychodziła z kina, 
podszedł do niej chłopak. Przedsta- 
wił się: Leos Carax. Tak zaczęła się 
ich wspólna zawodowa i miłosna 
przygoda. 

Prawdziwą pasją Juliette był wów- 
czas teatr. Zaszczepiła jej tę pasję 
matka. — Była moją nauczycielką fran- 
cuskiego i prowadziła teatrdla dzieci. 
Ja jej pomagałam. Potem, już w li- 
ceum, sama zabrałam się za reżysero- 
wanie szkolnych przedstawień. Nig- 
dy nie chciałabym porzucić całkowi- 
cie teatru na rzecz kina. Dlatego przed 
paroma laty z entuzjazmem przyję- 


Juliette Binoche poznaliśmy dzięki „Skazie" Louisa Malle'a. 
To dla niej stracił głowę Jeremy Irons. I nie tylko on. 


Na tę dawną kinową gwiazdę ucha- 
rakteryzował ją Leos Carax, kiedy 
w 1986 roku robił z nią film „Zła 
krew”. Młodziutka Binoche zagrała 
Annę, platoniczną miłość Alexa, bo- 
hatera „Złej krwi”. To właśnie Alex 
pytał ją w czasie spędzonej wspólnie 
bezsennej nocy: — Czy wierzysz w mi- 
łość, która przychodzi nagle, ale która 
trwa wiecznie? 


W „Skazie” z Jeremy Ironsem 


poświęconych zarówno sztuce bizantyj- 
skiej, jak i twórczości Picassa i epoce re- 
nesansu. A ja spędzałam całe godziny na 
kopiowaniu tych ilustracji! 

Juliette już wcześniej pojawiała się 
w kilku filmach. Nawet u Godarda! 


Dziewczyna z supermarketu 


To u niego zadebiutowała. Miała 
wówczas 19 lat i zarabiała na życie 


dziwnego, siedziała między ministrem 
kultury Francji Jackiem Langiem a księż- 
niczką Caroline z Monaco. 
Zainteresowanie fotoreporterów nie 
przewróciło jej jednak w głowie: — To 
było nawet przyjemne, bawiło mnie. 
Ale doskonale zdawałam sobie spra- 
wę, że za chwilę nikt już na mnie nie 
spojrzy, bo paparazzi nieustannie po- 
trzebują świeżego mięsa. 
Fot. Fabian/Sygma/Free 


łam propozycję Andrieja Konczałow- 
skiego: Czechow, jego „Mewa” i sce- 
na paryskiego teatru 'Odćon. Uwiel- 
biam ten teatr. 

Ale w kinie związała się z Cara- 
xem. Była w nim zakochana, wierzy- 
ła w niego. Bez Juliette Carax nigdy 
nie skończyłby „Kochanków z Pont- 
Neuf”. Kręcił ten film przez trzy lata. 
Realizację przerwano, ponieważ bud- 
żet puchł do kolosalnych, jak na Fran- 
cję, jak na Europę, rozmiarów. Trzeba 
było wybudować kosztowne dekora- 
cje, odtworzyć zarówno piękny pary- 
ski most, jak i kamienice na nabrzeżu 
Sekwany. Energiczna Juliette pomaga- 
ła w zatykaniu dziur, starała się, jak 
mogła, o dopływ gotówki. 

Melodramatycznej historii szalonej 
miłości młodego clocharda i panny 
„z dobrego domu" nie przyjęto jednak 
we Francji dobrze. Na premierze po- 
łowa widowni klaskała, połowa gwi- 
zdała. Głosów pośrednich nie było. 
Część krytyki twierdziła, że warto by- 
ło dać Caraxowi pieniądze na stwo- 
rzenie tak niezwykłego, pełnego wy- 
szukanych efektów filmu. Przeciwni- 
cy zarzucali szastanie pieniędzmi, za 
które mogło powstać kilka wartościo- 
wych filmów jego młodych kolegów. 
Pocieszeniem dla Caraxa może być 
tylko to, że właśnie Juliette Binoche 
nagrodzono w zeszłym roku Felixem 
jako najlepszą aktorkę europejskiego 
kina. Zagadkowa, romantyczna hi- 
storia i zagadkowa Michele-Juliette, 
szukająca uczucia i schronienia na 
samym dnie, wśród clochardów. 


Trochę polskiej krwi 


Nagroda Felixa nie miała jednak 
zbyt wielkiego, poza prestiżowym, 


znaczeniaw karierze Juliette Binoche. 
O tym, że ją dostrzeżono, że angażu- 
ją ją reżyserzy tej miary co Kieślowski 
i Malle, zadecydował udział w ekra- 
nowej wersji „Nieznośnej lekkości by- 
tu”. Literacki pierwowzór — powieść 
Czecha, Milana Kundery. Adaptacja 
— Jean-Claude Carriere. Reżyseria — 
Amerykanin Philip Kaufman (autor 
głośnego filmu „The Right Stuff” o pi- 
lotach-oblatywaczach i początkach 
amerykańskiej kosmonautyki). Zaka- 
merą Szwed — Sven Nykvist, mistrz 
nordyckiego światła w filmach Berg- 
mana. A jako partner — Brytyjczyk 
Daniel Day-Lewis, znany z „Mojej 
małej pralni” Frearsa i „Mojej lewej 
stopy”. 

Juliette zagrała Teresę, dziewczy- 
nę z czeskiego miasteczka, kelnerkę 
z obskurnej knajpy, w której zakochał 
się bez pamięci kobieciarz, nie anga- 
żujący się przedtem w swoje roman- 
se. To z nią przeżyje „praską wiosnę”, 
zakończoną sowiecką inwazją w sierp- 
niu 1968 roku. Z nią wyjedzie do 
Szwajcarii i z nią wróci do kraju, gdzie 
zamiast pracy chirurga czeka go za 
kaz mieszkania w Pradzei zajęcie kie- 
rowcy ciężarówki. 

Teresa sportretowana przez Juliette 
mieniła się wszystkimi barwami. Było 
w niej coś twardego obok niezwykłej 
wrażliwości. Ba, nawet talent świet- 
nej fotograficzki. Intuicja dojrzałej ko- 
biety, zaborczość, a zarazem dzie- 
cięca ufność. 

Po premierze zadawano jej pyta- 
nie, czy istotne były dla niej realia 
historyczne, w jakich sfilmowano tę 
historię wielkiej miłości. Cóż mogła 
bowiem wiedzieć o dniu, kiedy wszy- 
stkie rozgłośnie radiowe i wszystkie 
stacje telewizyjne nadały komunikat 
o radzieckiej „bratniej pomocy”? Od- 
powiedziała wówczas: 

— Moja babcia jest Polką. Część 
moich korzeni tkwi więc w kraju Eu- 
ropy Wschodniej. Nie jest mi obojęt- 
ne, co dzieje się w tej części naszego 
kontynentu. A poza tym matka wiele 
mi opowiadała o 68 roku w Pradze. 
Miałam także możliwość zobaczenia 
kronikalnych zdjęć z tamtego okresu. 
Część z nich znalazła się w filmie Kauf- 
mana. Byłam głęboko poruszona, gdy 
na nie patrzyłam. 


Bez akcentu 


W „Nieznośnej lekkości bytu” mówi 
po angielsku z czeskim akcentem. Nie 
musiała mieć żadnega akcentu w filmie 
Kieślowskiego z cyklu „Czerwony”, 
„Biały”, „Niebieski”. Gra przecież we 
własnym języku — francuskim. A jej an- 
gielski jest nieskazitelny w „Skazie” Lo- 
uisa Malle'a. Podobnie jak angielski jej 
partnera, Brytyjczyka Jeremy Ironsa. 


Chłodny, opanowany mężczyzna 
zakochuje się w młodej kobiecie. Ale 
Anna jest narzeczoną jego syna. Bar- 
dzo nie po brytyjsku gotów jest dla tej 
szalonej namiętności zniszczyć wszy- 
stko: swoją ministerialną karierę, dom, 
małżeństwo, rodzinę. 

„Skazę” nazwano „Ostatnim tan- 
giem w Londynie”. Erotyczna śmia- 
łość Louisa Malle'a zgorszyła nawet 
Amerykanów. W Stanach chciano dać 
filmowi kategorię „NC 17”, oznacza- 
jącą, że nie mogą go oglądać widzo- 
wie przed ukończeniem 17 lat. Do- 


piero protesty wymogły zmianę decy- 
zji. Było przecież czystą hipokryzją 
stawianie takich barier przed „Skazą”, 
skoro „Nagi instynkt” zaklasyfikowa- 
no w USA jako „R”, czyli film dostęp- 
ny dla trzynastolatków. 

Zdążyła już zagrać u Kieślowskie- 
go (w filmie „Niebieski”). I odrzuciła 
propozycję wystąpienia w erotyku. 
Taką ofertę złożył jej pewien brytyj- 
ski reżyser. Nie zdradziła jego nazwi- 
ska. Powiedziała tylko: — Czułam, że 
ten typ chciał posłużyć się mną, aby 
rozładować jakieś własne kompleksy. 


c 
S 
m 
Fot. A. Rau/Sygma/Free 0 

Moja odpowiedź była stanowcza: nie. "= 
Chcę mieć trochę czasu dla siebie. 
Uwielbiam rosyjską literaturę, poezje 0 
Kilkego, twórczość Picassa, autopor- 
trety Rembrandta i filmy Tatiego. Ma- 
rzę, żeby znów wrócić do malowania = 
i rysowania. To mi pozwala na za- 
czerpnięcie oddechu przed kolejną 
rolą. 

Z pewnością nie będzie musiała 
długo na nią czekać. 


MARIA 
OLEKSIEWICZ 
FILM nr 14-15, 11 kwietnia 1993 


Megan Ward 


Fot. A. C. Levine/Sygma/Free 


SUPERGWIAZD 


Należy do grupy młodych aktorek a- 
merykańskich, które tak się właśnie na- 
zywa: „supergwiazdami jutra”. Początek 
został zrobiony, 22-letnia Megan Ward, 
córka aktorów, ma już na swoim koncie 
udział w kilkunastu filmach kinowych 
i telewizyjnych, w tym „Orash and Burn" 
(Rozbij i podpal), „Amityville V”, „Good- 
bye Paradise" (Żegnaj raju) i „Encino 
_Man”. W ubiegłym roku wystąpiła u bo- 
—__ku Keanu Reevesa i Randy'ego Quaida 


inorama 
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JUTRA 


w „Hideous Mutant Freaks" (Straszliwe 
mutanty). Zagrała dziewczynę zaanga- 
żowaną w walkę o ochronę środowiska 
naturalnego, zarazem ofiarę rozwoju in- 
dustrializacji. Odniosła też sukces w se- 
rialu telewizyjnym „Class of '96", pre- 
zentującym codzienne życie sześciu stu- 
dentek. Megan ma dość niezwykłe, jak na 
aktorkę, hobby: język japoński. Posługuje 
się nim z godną pozazdroszczenia bieg- 
łością. 


wędziarz. W swym ostatnim wywiadzie opowie- 
dział historię, która przydarzyła mu się w Nowym 
Jorku któregoś wieczora w roku 1986. Na Piątej 
Avenue zobaczył atrakcyjną kobietę w bielii po- 
wiedział na głos: — Gdy ktoś taki pojawi się, nie 
ma chyba mężczyzny, który się nie zatrzyma, 
żeby popatrzeć. Wkrótce potem poczuł dłoń na 
swoim ramieniu. Okazało się, że to piękna niez- 
najoma. Poinformowała Newmana, że jest pros- 
tytutką, ale dla niego obniży cenę. Newman obiał 
się purpurą: — Chciałem powiedzieć jej coś, co 
miałoby klasę, co mógłby powiedzieć Cary Grani. 
aletylko się jąkałem... © Wśród ponad 500 właś 
cicieli inw USA przeprowadzono ankietę, pyta- 
jąc jacy aktorzy przyciągają do kin najwięcej 
widzów. Jak łatwo się domyśleć, na pierwszym 
miejscu, zostawiając daleko w tyle konkurentów. 
znalazł się Tom Cruise. Kolejne miejsce zajęli 
Mel Gibson, Kevin Costner, Jack Nicholson, Ma- 
caulay Culkin, Whoopi Goldberg, Michael Doug- 
las, Clint Eastwood, Steven Seagal i Robin 
Williams. Goldberg jest jedyną kobietą na tej 
liście i jedyną czamą aktorką, która znalazła się 
w pierwszej dziesiątce najpopularniejszych od 
60 lat — odtak dawna, jak ta ankieta jest przep- 
rowadzana. © Niewielu mieszkańców Hollywo- 
od docenia aktorskie i reżyserskie zdolności 


Tom Cruise 


NIE ZAZNACIE 
SPOKOJU 


Ron Silver, Rebbeca De Mornay i Rutge! 
Hauer 


Fot. Bulii 


„Blind Side” (Ślepa strona) to psycholo- 
giczny thriller w reżyserii Geoffa Murphy'e. 
go. Jego bohaterowie Doug i Lynn Kaines 
(Rebecca De Mornay i Ron Sillver) zmęcze: 
ni wracają do Stanów ze służbowej podróży 
do Meksyku. Blisko granicy mają wypadek: * 
nieznany mężczyzna rzuca się prosto pod 
kołaich jeepa. Lynn naciska nahamulce, ale e 
nieszczęścia nie udaje się uniknąć. Zabity e 
mężczyzna okazuje się być policjantem. e 
Przestraszeni małżonkowie uciekają z miej- 
sca wypadku i uspokajają się dopiero po e 
przekroczeniu granicy. Nie na długo — g 
wkrótce okazuje się, że całemu zajściu e 
przypatrywał się niejaki Jake Shell (Rutger e 
Hauer). Pragnie on dowieść Kainesom, że © 
ucieczka z miejsca morderstwa nikomu nie © 


Awik Gilboa 


Johna Dereka. Nigdy nie stworzył zapadającej 
w pamięć kreacji, a żaden z wyreżyserowa- 
nych przez niego filmów nie przekroczył pozio- 
mu kina klasy B. Jeśli jednak chodzi o gust do 
kobiet, trudno mu znaleźć równych. Jego trzy 


Zee CWI 


„Najbardziej zmysłowy aktor lat 90" — 
pisze o nim prasa amerykańska. Nie- 
dawno zaskoczył publiczność rolą leka- 
rza-samobójcy w „Mieście radości” 
Rolanda Joffe, filmie nakręconym w Kal- 
kucie. Stworzył postać zupełnie inną od 
bohatera „Wirującego seksu”, „Uwierz 
w ducha” czy „Na fali". 

40-letni Swayze przez całe życie prag- 
nął osiągnąć perfekcję fizyczną i ducho- 
wą. Stał się zadziwiającą mieszanką 
Freda Astaire'a i Tarzana, artysty i bruta- 
la. „Już jako małego chłopca "- wspomi- 
na — „rodzice uczyli mnie, abym nie 
zwracał uwagi na ból, na siniaki i guzy 
Najważniejszy był cel, który sobie wyty- 
czyłem”. 

Potem tego samego uczyła go Lisa, 
tancerka, z którą się ożenił bardzo mło- 
do. Ich związek trwa już 17 lat. 

Po sukcesie „Wirującego seksu” Pat- 
rick przeżył pierwszy poważny kryzys. — 
Nie byłem przygotowany do udźwignię- 
cia ciężaru sławy — mówi. — Wybrałem 
więc to, co najłatwiejsze. Alkohol poma- 
gał mi przedłużyć stan euforii i zagłuszyć 
lęk o dalszą drogę. Nie pomagały ani 
kuracje odwykowe, ani dobre rady przy- 
jaciół. Gdyby nie Lisa, jej wiara we mnie, 
nie wydostałbym się z piekła nałogu. To 
ona mnie uratowała, to jej zawdzięczam, 
że żyję. Uważałem, że dziecko jeszcze 
bardziej scementuje nasz związek. Lisa 
była tego samego zdania. Zaszła w cią- 
żę. Cieszyłem się jak wariat. Zastana- 
wiałem się, do kogo dziecko będzie 
podobne, jakie będzie miało oczy i włosy. 
Niestety, wszystko skończyło się po 


p 


czterech i pół miesiąca. Wizyta u gine- 


może ujść na sucho. 


Jeśli ludzie uważają cię za dobrego reży- 
sera, to nie musisz się bać, że twój film 
zrobi klapę. Zawsze bowiem znajdą się 
producenci i aktorzy, którzy zechcą z tobą 
pracować. Co do mnie to wiem, że i tak 
mogę zarobić milion dolarów — powie- 
dział Steven Soderbergh („Seks, kłamstwa 
i kasety video”). 


k 


26 sierpnia najmniejszy z wielkich gwiaz- 
dorów skończy 13 lat. Mimo szaleńczych 
honorariów, producenci wyrywają sobie 
Macaulaya Culkina. Niedawno Mack, któ- 
ry uczył się tańca, zagrał rolę księcia w fil- 
mowej wersji baletu „Dziadek do 
orzechów”, w reżyserii Emile Ardolino 
(„Wirujący seks”) i z udziałem zespołu 
New York City Ballet. Po „Kevinie samym 
w domu” i „Samym w Nowym Jorku” oraz 
po „Mojej dziewczynie”, Mac został „The | 
Good Son”, w suspense u Josepha Rube- 
na. W planach ma rolę w „The Page 
Master” Joe Johnstona, gdzie jego 


zaj AM 4 wp znch HE ŻA W 
żony byli wzorem kultury i dobrego wychowa- 
nia. Do tej pory utrzymują przyjażń i zawsze 
służą sobie moralnym i finansowym _wspar- 
ciem. Ostatnio zdecydowali się na wspólny in- 
teres: w samym sercu Hollywood otworzą 
włoską restaurację, którą prowadzić będą we 
czwórkę. © Czy Roseanne Amold, gwiazda 
programu „Roseanne Show”, ocali Joan Collins 
od zapomnienia? Być może. W jednym z naj- 
bliższych odcinków programu Joan pojawi się 
jako odnaleziona po latach, bogata kuzynka Ro- 
seanne. Collins grała w telewizji od czasu zakoń- 
czenia „Dynastii” w 1989 roku. Wielu z jej 
przyjaciół twierdzi, że Joan nie potrafi żyć jako 
osoba anonimowa. Gdy jej kariera była w roz- 
kwicie, na Collins wysiadającą z samołotu cze- 
kała setka reporterów. Dziś już nikt na nią nie 
czeka i to jest trudne do 
zniesienia. © W marcu mi- 
nęła druga rocznica otrzy- 
mania przez Marlona 
Brando od wydawnictwa 
Random House 750 tysię- 


kolejne żony — Ursula Andress, Linda Evans 


i Bo Derek — są tak urodziwe i tak do siebie 
podobne, że noszą przydomek „Siostry Derek”. 
Każda z nich przewyższyła sławą męża. Warto 
też dodać, że zarówno w czasie trwania mał- 


cy dolarów zaliczki za napisanie autobiografii 
Do tej pory napisał zaledwie kilka rozdziałów. 
Jedno jest pewne, Brando nie odda pieniędzy 
nawet jeżeli autobiografia nigdy się nie ukaże 


ra 


= 
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DOBR 


CHWIL 


kologa była jak wyrok: płód był martwy. 

Spotkał nas wielki cios. Ukrywałem e 
dramat za maską uśmiechów i beztroski. © 
Nie rozmawialiśmy o tym nawet z przyja- 9 
ciółmi. Czuliśmy się tak, jakby wszystko g 
o czym marzyliśmy, legło w gruzy. e 
W Hollywood uważa się, że liczy się wy- e 
łącznie kariera. Cóż za bzdura! Dla mnie © 
najważniejsza jest rodzina. Przez wiele * 
tygodni zamknąłem się na moim Rancho g 
Bizarro, pod Los Angeles, gdzie hoduję ę 
psy i rasowe konie. | jeszcze raz Lisa po- 
mogła mi przezwyciężyć depresję. Już © 
nigdy nic nie potrafi nas rozdzielić. 

Od ponad roku przygotowuję wraz 9 
z żoną film „Without a Word” (Bez sk 
wa), film o tańcu klasycznym. W tym ta! 
cu artyści lepiej wyrażają swoje uczucia © 
iemocje, niż gdyby wypowiadali najlepiej * 


Lisa Niemi i Patrick Swayze 
Fot. D. Parker/Bulls 


napisane dialogi Cieszę się, że będę 
mógł zagrać z Lisą. To zupełnie dęŻ 
tyczne! 

Poznaliśmy się z Lisą, kiedy ona miała © 
15 lat a ja 19 na kursach baletowych 
prowadzonych przez moją matkę, Patsy 
Swayze. Mama uwielbia swoją synową. 


dla mnie praca. Zaraz po zakończeniu 
niebezpiecznych zdjęć w Indiach do 
„Miasta radości”, znalazłem się na planie 
filmu „Honour Among Thieves" (Honor 
złodziei). Zdjęcia były kręcone w San 

Antonio i w Nowym Orleanie, a moją par- 
tnerką była śliczna Halle Berry, znana już 
z „Bumerangu”. Film opowiada o wiecz- 
nie wędrującym mężczyźnie, zabierają- g 
cym w podróże dzieci, aby nauczyć je 
prawdziwych wartości życia..." 


Terapią na dramat, jaki przeżyłem jest e 


Tim Roth 


. 

5 Po Danielu Day-Lewisie, Garym Old- 
e manie i Julianie Sandsie 31-letni lon- 
e dyńczyk Tim Roth jest kolejnym 
© młodym brytyjskim aktorem, który robi 
e karierę w Hollywood. W Anglii zagrał 
kilkakrotnie chłopców z trudnym cha- 
rakterem. Miał szczęście pracować 
> z największymi reżyserami: Peterem 
e Greenawayem („Kucharz, złodziej, je- 
* go żona i jej kochanek”) i Stephenem 


partnerami będą Christopher Lloyd i pos- 
tacie z animowanych kreskówek. 
* 

Shirley MacLaine znów gra Aurorę w „The 
Evening Star”, czyli w dalszym ciągu 
„Czułych słówek”. Rola Aurory w tamtym 
filmie przyniosła jej w 1984 roku Oscara. 
Obecnie Aurora jest starsza o piętnaście 
lat i zajmuje się trójką swoich wnucząt. Ich 
matka (Debra Winger) zmarła na raka. 
Sąsiadem Aurory nadal jest Garrett Bre- 
edlowe, czyli Jack Nicholson. Reżyseruje 
James L. Brooks. 


* 

Na ekrany francuskich kin wszedł nowy film 
Patrice'a Leconte'a „Tango”. Krytycy twier- 
dzą, że jest całkowicie odmienny od wcześ- 
niejszych dziełtego reżysera: „Monsieur Hire” 
i „Mąż fryzjerki”, bliski natomiast dziełom 
Bertranda Bliera. „Tango” to czama komedia, 
która głosi, że mężczyźni nie potrafią i nie 
powinni dzielić swego życia z kobietami. 
W obsadzie gwiazdy: Philippe Noiret, Ri- 
chard Bohringer, Thierry Lhermitte, Jean Ro- 
chefort, Miou-Miou, Judith Godreche i Carole 
Bouquet. 


5 
Nicolas Cage i Samuel L. Jackson wystę- 
pują w „Amos and Andrew” E. Maxa 
Frye'a. Jest to satyra na współczesny a- 
merykański rasizm. 

* 
Jane Campion ukończyła zdjęcia do „The 
Piano” (Fortepian). Jest to historia kobie- 
ty, która wraz z córką i fortepianem wy- 
jeżdża do Nowej Zelandii, by tam wyjść 
za mąż. Występują: Holly Hunter, Harvey 
Keitel i Sam Neill. Muzykę napisał Micha- 
el Nyman. 


Fot. H.Knott/East News Rex 


GNIEWNY TIM 


Frearsem („The Hit”). Nie jest jednak 
wielbicielem brytyjskiego kina, nie kry- 
je pogardy do filmów Kennetha Bra- 
nagha i Jamesa lvory'ego. Mówi: „Ci, 
którzy oglądają angielskie filmy myślą, 
że Angliato gmach parlamentu i boga- 
ci ludzie w swych eleganckich ubra- 
niach. A przecież większość żyje dużo 
biedniej”. W 1991 roku Roth ruszył na 
podbój Ameryki i wkrótce trafił na plan 
„Reservoir Dogs” Quentina Tarantino, 
jednego z najgłośniejszych filmów os- 
tatniego roku. Grał w nim pana Poma- 
rańczowego i podbił serca pub- 
liczności. Mówi: „Lubię przemoc w fil- 
mie, ale musi być ona dobrze pokaza- 
na”. Wprawdzie nie ma urody amanta, 
ale mimo to uwodzi Bridget Fondę w 
„Bodies, Rest and Motion” (Ciała, re- 
laks i ruch) Michaela Steinberga. 
Mieszka w Hollywood, ale zamierza 
przenieść się do Nowego Jorku. Twier- 
dzi, że nie pozwoli, by ktoś go kupił; 
nawet za miliony dolarów nie zgodzi się 
zagrać w wysokobudżetowej szmirze. 
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CZE 


Czas na prywatne Iilmoleki 


Tych filmów nie ma w wypożyczalniach, coraz rzadziej wyświetlają je kina. 

Często sięgamy po arcydzieła literatury światowej obecne w naszych bibliotekach. 
Powracamy do nich w każdej chwili gdy tego zapragniemy.Dziś nadszedł czas na 
zakładanie domowych filmotek, kolekcji - które będą przkazywane z pokolenia na 
pokolenie. Kolekcja Klubu Dobrego Filmu została wyróżniona nagrodami: 


Czy tylu jurorów mogło się pomylić? 
JUŻ W SPRZEDAŻY: Widmo Wolności, Absolwent, Mroczny Przedmiot Pożądania. 


NAJWAŻNIEJSZE TO KOCHAĆ! PIĘKNOŚĆ DNIA! DYSKRETNY UROK BURŻUAZJI! 


LUIS 


BUNUEL 


MUŃ 


DYSKRETNY 


UROK 
BURZUAZJI 


PIĘKNOŚĆ 
DNIA 


POGARDA 


JEAN-LUC LUIS 


BUNUEL GODARD BUNUEL 


MROCZNY 
PRZEDMIOT 
POŻĄDANIA 


Kolekcja Klubu Dobrego Filmu jest rekomendowana jako kanon zakupów do szkół, bibliotek, kin, domów kultury itp. 
Instytucje, które zamierzają wzbogacić swoje zbiory prosimy o zgłoszenia na następujący adres: 

„Arathos” Klub Dobrego Filmu, 90-554 Łódź, ul. Łąkowa 29 tel. (0-42) 36 25 92. 
Przypominamy, że wszyscy Klubowicze mogą uzupełniać swoją kolekcję na dotychczasowych zasadach. 


- cena jednej, dowolnie wybranej 
kasety - 200.000 zł. 
- cena dwóch, dowolnie 
wybranych kaset - 300.000 zł. 
- cena trzech dowolnie 
wybranych kaset 435.000 zł!!! 
ale każdy otrzyma dodatkową 
czwartą kasetę - niespodziankę - 
z kolekcji Gaumount - 

ZA DARMO!!! 
Uwaga: w żadną z podanych cen 
nie są wliczane koszty pocztowe, 
należy je opłacić po otrzymaniu 
przesyłki. 


HJOJS 


KLUB DOBREGO FILMU 


Odcinek dla posiadacza rachunku 
zł. 435.000. zł 
słownie CZterysta trzydzieści 


pięć tysięcy złotych 
BLANKIET WPŁAT 
DLA PRENUMERATORÓW PRASY 
WPŁACAJĄCY 


LLL WEW 


LL ELFEELELI 
00 POCZEWYZIE| (ETSIEJ | 
ARATHOS sp. z 0.0 
KLUB DOBREGO FILMU 
90-554 ŁÓDŹ, ul. Łąkowa 29 
Agrobank SA/0 ŁÓDŹ 
Nr. 474609-6477-136 


stempel pobrano opłatę 


podpis przyjmującego 


Pokwitowanie dla wpłacającego 
zł. 435 000; zł 
głownie CZterysta trzydzieści 


pięć tysięcy złotych 
BLANKIET WPŁAT 
DLA PRENUMERATORÓW PRASY 
WPŁACAJĄCY 


ARATHOS sp. z 0.0 
KLUB DOBREGO FILMU 
90-554 ŁÓDŹ, ul. Łąkowa 29 
Agrobank SA/0 ŁÓDŹ 
Nr. 474609-6477-136 


stempel pobrano opłatę 


podpis przyjmującego 


Odcinek dla banku 
zł. 435.000;.zł 
słownie Czterystartrzydzieści 


pięć tysięcy złotych 
BLANKIET WPŁAT 
DLA PRENUMERATORÓW PRASY 
WPŁACAJĄCY 


imię | | | 
nazwisko | 


ARATHOS sp. z 0.0 
KLUB DOBREGO FILMU 
90-554 ŁÓDŹ, ul. Łąkowa 29 
Agrobank SA/0 ŁÓDŹ 
Nr. 474609-6477-136 


stempel pobrano opłatę 


podpis przyjmującego 


Tak, zamawiam zestaw 3 filmów i oczekuję kasety-niespodzianki. 


1. Najważniejsze to kochać reż. A. Żuławski DE], 2. Pogarda reż. J.L. Godard L], 3. Mroczny przedmiot pożądania, reż. L. Bunuel L], 4. 
Piękność dnia reż. L. Bunuel L], 5. Absolwent reż. Mike Nichols [], 6. Dyskretny urok burżuazji reż. L. Bunuel E] 


|= -to. włąśnie my, - se - > 


Jesteśmy ZAGR wem 4 udziałem kabitału 
zagranicznego, działającym na rysrku polski od : 
A sierpnia 1991r. , ** 


ch zainterc= 


„0d samego poc ątku. w centrum 
, SOWAŃ. znałazł Się ry nek video. D: ię 
ROR materiałom i doświądczeniu n: 


technologii, * 


go niemieckiego 
partnera, nasz produkt natychmiast zdobył sobie 
uzhanie i i zaufanie polskich klientów. x 

BZ. pełną świadomością wybraliśmy najtrudniejszy 
« segment rynku.video czyli wypożyczalnie kaset. 
Nigdzie kaseta video nie jest poddawańa tak inten- 
".sywhej eksploatacji, jak właśnie w 'wypożyce! 
ach RZ ot Kiagi ten test MODA 


'pew-, - 


+ „ność, że jej ika at 


zje Śczekiwania 
Ź najbardziej wymaga, cych klientów. .. Ń 
„B 5 Ltd.” należy do firm, które swoją Bozycj ję 
* opierają ra wy sokiej jakości oferowanego towaru. 
Wszystkie, mąteriały i drządzenia.do produkcji 


. „Set są importowane 'i pochodzą z przódujących 
firm o ustalonej. światowej renomie, -. 


; .kow to nadrzę, ine ARE fitózofii naszej 
firmy. Stąd też 100% *kontrola jakości, eliminująca 
wszelkie możliwe uchybienia; mogące wpływać na | 


efekt finalny naszych kaset. 
ws. ystkie' etapy procesu pródukcji, kontrola jaka 

*ci, jak również wdrażanie nowych, technołógii 

odbywają”słę pod „wnikliwym nadzorem naszegó 
. zachodniego partnera. . + © 0 "= Rad 

W kasetach naszych wykorzystywany jest chrorho- 

+ wy nośnik magnetyczny. Dzięki zastosowańiu spe- 


- cjalnego spoiwa łączącego cząstki magnetyczne, 
nowoczesnej technologii kalandrowania taśmy 
oraz niezwykle drobnych cząsteczek samej taśmy * 

* magnetycznej, użyskujemy bardzo dobre parame- : 
try: wysoki pozióm sygnału odczytu, dużą dynami- S 

» Kę, wysoką frwałość. Warstwa nośnika wykonana 

. nowotzesną technologią eliininuje szkodliwe złu- 
szczenie 


PAL SECAM 


tlenków, któtemogą zabrudzić lub też 


„zapewnia dobrą jakość obrazu i dźwięki oraz mi-. 
nimalią liczbę dziur magnetycznych nawet poj kil- 


KE j Dystrybucja: CA Programów: ż SER ż AH 
" Warszawa, ul. Racławicka 99 W RR ORA > 
Tel. 44-26-40 SA RAA Ę 


« uszkodzić głowicę. Odporność taśmy: LEI ścieranie. e 


POS 0 A kudziesięcii cyklach ka$owariia, rejestracji i od. .. 


WTOREK, 13 IV, 22.15, II 


Kłopot z tym filmem, jak z wielu ut- 
worami starych mistrzów. Zbija z tro- 
pu dążenie do prostoty formalnej 
i myślowej. Czasem — aż strach 
przyznać — sprawia to wrażenie na- 
iwności, by nie powiedzieć prymity- 
wizmu. Osiem snów, które Akira Ku- 
rosawa zainscenizował za amerykań- 
skie pieniądze, zbyt przypomina 
wypracowane w mozole moralizują- 
ce traktaty artysty zatroskanego lo- 
sem świata. Zwłaszcza sny apokalip- 
tyczne ukazane za pomocą rozbraja- 
jąco prostej symboliki: mroczny tu- 
nel, niebo czerwone od eksplodują- 
cych reaktorów jądrowych. 

Ale sprawa nie jest taka prosta. Bo 
jednocześnie jest talent wielkiego 
Kurosawy, mistrza barwy i insceniza- 
cji pełnej wewnętrznego napięcia — 
choćby w pierwszej noweli z subtel- 
nie wprowadzonym motywem obse- 
syjnej fascynacji śmiercią. Podobnie 
w ostatniej; finałowy pogrzeb to prze- 
pyszne widowisko, radosne i melan- 
cholijne zarazem, pulsujące zmien- 
nym rytmem dźwięków i barw. 

Kurosawa tym filmem przestrzega: 
„Ludzie, opamiętajcie się! Cywiliza- 
cja techniczna jest złem, dobrem jest 
życie zgodne z rytmem natury”. Ta 
teza jest widoczna wyraźnie zwła- 
Szcza w ostatniej nowelce opowiada- 
jącej o sielskim życiu w rajskiej wios- 


PONIEDZIAŁEK, 12 IV, 22.15, Il 


Film zrobiono według prostej re- 
cepty na przebój: dużo emocji i nieco 
refleksji. W tej atrakcyjnej kategorii 


Michelle Pfeiffer (Angela) i Matthew 
Modine (Mike Downey) 


ce-azylu. Ta tęsknota za harmonią 
wzięta jest na szczęście w delikatnie 
ironiczny cudzysłów: to przecież tylko 
sny, marzenia. Subtelnie zaznaczony 
dystans ratuje film przed klęską. Ku- 
rosawa zwycięża inscenizujące sce- 


tłok ogromny, ale najczęściej reżyse- 
rzy potykają się o złe scenariusze. Jo- 
nathan Demme nie pogardził kome- 
diowo-romansowo-sensacyjną histo- 
rią napisaną przez Barry Strugatza 
i Marka Bumsa, choć nie jest ona 
szczytem wyrafinowania w swojej 
dziedzinie. Wiedział widać co robi: 
przed „Milczeniem owiec” znany był 
przede wszystkim jako specjalista od 
tasowania gatunków i konwencji. 

„Poślubiona mafii" jest piękna An- 
gela, skazana na luksusowe, ale jało- 
we życie żony gangstera. Jej uciecz- 
ka po śmierci męża uruchamia kome- 
diowo-dramatyczną akcję. Wydarze- 
nie goni wydarzenie. Jest na prze 
mian — śmiesznie, dramatycznie i li- 
rycznie. 

Demme uszlachetnił nazbyt efek- 
ciarsko skonstruowaną fabułę i wspól- 
nie ze świetnymi aktorami przesunął 
akcenty w rysunku postaci. Bulwaro- 
wość zastąpił ostrą chwilami ironią 
obyczajową, co zostało przyjęte z ap- 
lauzem przez publiczność. Przed na- 
mi galeria typów tyle śmiesznych co 
przerażających, zniewolonych egoiz- 
mem, pokusą bogactwa i władzy. Na 
ich tle Angela, w pełnym wdzięku wy- 
konaniu Michelle Pfeiffer, jest uoso- 
bieniem aspiracji zwykłych Ameryka- 
nek. Pozomie krucha i bezbronna da- 
je sobie radę z przeciwnościami prze- 
konując się o własnej sile charakteru. 
Walczy o prawo do samodzielnego 
życia i udowadnia, że warto podjąć 
ryzyko. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Married to the Mob. USA, 1988, 
104. R: Jonathan Demme. W: Mi- 
chelle Pfeiffer (Angela), Matthew 
Modine (Mike Downey), Dean 
Stockwell (Tony „Tygrys” Russo). 


ny, gdzie taneczny ruch wywiedziony 
z tradycji teatru kabuki wtapia się w i- 
dylliczny stylizowany pejzaż. Podda- 
jemy się harmonijnemu rytmowi. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


NIEDZIELA, 11 IV, 18.35, Il 


Tego rodzaju balansowanie nakra- 
wędzi złego smaku i takie kompromi- 
sy typowe dla Hollywood, zwykle koń- 
czyły się katastrofą. Tym razem — 
0 dziwo! — tak się nie stało. Scenicz- 
ny przebój Tima Rice'ai Andrewa Llo- 
yda Webbera, rockowy musical o ży- 
ciu i męczeństwie Chrystusa, zgro- 
madził wielką publiczność i w końcu 
przekonał krytykę. Siłą przedstawie- 
nia okazało się dość bezceremonia!- 
ne uwspółcześnienie postaci Chrys- 
tusa, przedstawionego jako ktoś W ro- 
dzaju charyzmatycznego kontestato- 
ra i jednocześnie gwiazdy rocka. Były 


Yvonne Elliman (Maria Magdalena) 
i Ted Neeli (Jezus Chrystus) 


Akira Kurosawa's Dreams. USA, 
1990, 119. R: Akira Kurosawa. W: 
i ini człowiek), 
żna księżnicz- 
ka), Mitsuko Baisho (matka), Akira 
Terao („Ja”), Martin Scorsese 
(Vincent Van Gogh). 


głosy oburzenia i zjadliwe drwiny z A- 
merykanów, usiłujących chrześcijań- 
ską ideę miłości i jej wyraziciela wiło- 
czyć w schemat efektownego (żeby 
nie powiedzieć efekciarskiego) wido- 
wiska. Chrystus nie jest tu jednak tylko 
jedną z „gwiazd”, jednym z idoli trakto- 
wanych na równi z innymi postaciami 
i wyznaczającymi tożsamość amery- 
kańskiej kultury. 

Wydaje się, że najciekawsze jest 
spojrzenie na ten film przede wszyst 
kim jako na dokument amerykańskiej 
mentalności burzliwych lat kontesta- 
cji. Mamy więc tu lewicowe sympatie, 
potępienie militaryzmu, wątek antyra- 
sistowski (postać Judasza grana 
przez Murzyna). Wszystko to oswojo- 
ne i niezbyt agresywne, z zawodową 
rutyną wtopione w ramy sprawnego 
widowiska. Norman Jewison („Skrzy- 
pek na dachu”) wie, jak ogrywać pus- 
tynną scenerię, jak ożywiać narrację 
gwałtownym montażem. I potrafi sku- 
tecznie wybić broń krytykom koncen- 
trując się zwłaszcza na dynamicznej 
inscenizacji najlepszych songów. 
Asąistotnie wspaniałe, Webber sięg- 
nął tu szczytów swego talentu (song 
tytułowy! song Marii Magdaleny!). 

Posągowy Chrystus niewiele różni 
się od przedstawień z tradycyjnych o- 
leodruków. I to nie dziwi. Bo w grun- 
cie rzeczy zachowujący pozory obra- 
zoburczości film Jewisona jest konty- 
nuacją tradycji rozbrajająco naiwnych 
lecz pełnych werwy widowisk w ma- 
nierze Cecila B. De Mille'a. 


RAFAŁ WILKUSZ 


Jesus Christ Superstar. USA, 1973. 
107'. R: Norman Jewison. W: Ted 
Neely (Jezus Chrystus), Carl An- 
derson (Judasz), Yvonne Elliman 
(Maria Magdalena), Barry Deinen 
(Poncjusz Piłat), Bob Bingham 
(Kajfasz), Joshua Mostel (Herod). 


JESUS CHRIST SUPERSTAR 
Niedziela, 11 IV, 18.35, Il 

O filmie piszemy obok 

SNY 


(Akira Kurosawa's Dreams) 
Wtorek, 13 IV, 22.15, Il 
O filmie piszemy obok 
POŚLUBIONA MAFII 
(Married to the Mob) 
Poniedziałek, 12 IV, 22.15, Il 
Q filmie piszemy obok 
INTRYGA RODZINNA 
(Family Plot) 
Sobota, 10 IV, 20.05, | 
USA, 1976, 110'. R: Alfred Hitch- 
cock. W: Karen Black, Bruce 
Dern, Barbara Harris. 
Para drobnych oszustów wpada 
na trop niebezpiecznej afery. 
STRÓJ ZABÓJCY 
(Dressed to Kill) 
Poniedziałek, 12 IV, 24.00, I 
USA, 1980, 105'. R: Brian De 
Palma. W: Michael Caine, An- 
ie Dickinson, Nancy Allen. 
liedoszła ofiara zabójstwa na tle 
seksualnym jest narażona na ko- 
lej KĘ atak OTO 
NA KA KRÓLÓW 
roda, 14 IV, 23.00, I 
Polska, 1982, 121', R: Janusz 
Zaorski. W: Lee wę Teresa Wój- 
cik, Bogusław Linda. 
CZAROWNICE Z EASTWICK 
NALE of Eastwick) 
iątek, 16 IV, 22.15, II 
USA, 1987, 118'. R: George Miller. 
W: Susan Sarandon, Cher, Mi- 
chelle Pfeiffer, Jack Nicholson. 
Los trzech sfrustrowanych kobiet 
z prowincjonalnego miasteczka 
odmienia przyjazd tajemniczego 
przybysza. 


NOCE I DNIE, cz. | 

Sobota, 10 IV, 18.35, II 

Polska, 1976,108'.R: Jerzy Ant- 

czak. W: Jadwiga Barańska, 

Jerzy Binczycki. 

PODMORSKI SPISEK 

(Deep Sea Conspiracy) 

Sobota, 10 IV, 23.30, I 

USA, 1990, 92'. R: Michael 

Brun. W: Patricia Talbot. 
Podmorskie RE z niezwykle 

groźną nową bronią prowadzą do 

nieobliczalnych skutków. 

BESTSELLER 

(Best Seller) 

Niedziela, 11 IV, 0.45, | 

USA, 1987, 110'. R: John Flynn. 

W: James Woods, Brian Den- 

nehy. 

Zawodowy zabójca O do 

napisania swej biografii pisarza 
kryminałów, eks-policjanta. 

ALIBI NINY 

(Her Alibi) 

Poniedziałek, 12 IV, 13.00, II 

USA, 1989, 94'. R: Bruce Beres- 

ford. W: Tom Selleck, Paulina 

Porizkova. 

Pisarz powieści kryminalnych za- 

pewnia fałszywe alibi oskarżonej 

o zabójstwo. 

KOBIETA 1 LI MĘŻCZYZNA —Ww 

20 LAT PÓ. 

(Un homme et une femme — 

Vingt annćes apres) 

Poniedziałek, 12 IV, 18.35, II 

Francja, 1986, 108'. R: Claude 

Lelouch. W: Anouk Aimće, 

Jean-Louis Trintignant. 

Kontynuacja słynnego filmu z 1966 


roku. 

SAHARA (Sahara) 
Poniedziałek, 12 IV, 20.30, I 
USA, 1983, 104'. R: Andrew V. 
McLaglen. W: Brooke Shields, 
Horst Buchholz. 

Rok 1927. Wielki wyścig samocho- 
dowy przez Saharę. Jeden z kie- 
rowców to przebrana dziewczyna. 
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iedy byłem bardzo, bar- 
dzo mały, uwielbiałem 
słuchać popularnej bal- 
lady, którą grały chy- 
ba wszystkie orkiestry 
podwórkowe. Zaczyna- 


ła się tak: 

Nad brzegiem morza stał Edward 
Ósmy, 

listki akacji obryw: 

„Kocha — nie kocha?" 
— kocha?” 

i swoją Simpson przyzywał. 

Nigdy bym nie przypuś 
w pół wieku później świat będzie się 
pasjonować kolejnymi dramatami 
w rodzinie Windsorów. Siostra i trój- 
ka dzieci miłościwie panującej królo- 
wej Elżbiety II od lat zapełniają pierw- 
ze strony gazet i ekrany telewizyjne 
relacjami o swych romansach. Wsz 
stkie przyćmił skandal w rodzinie 
rola, Księcia Walii, następcy tronu, do 
którego nz ał bezsp: nie schy- 
łek roku 1992. 

W dramacie tym, jak przystało na 
romans z wyższych sfer, występuje 
złowroga burzycielka małżeńskiego 
szczęścia, pani Camilla Parker-Bow- 
les, długoletnia (jeszcze sprzed mał- 
żeństwa) przyjaciółka Karola, jedyn: 
która zdaje się akceptowała w pełni 
tę mroczną i niezbyt interesującą Oso- 


„Nie kocha 


Diana i Karol prywatnie 


bowość. I było jak w balladzi: 
Ale ich ludzie podpatry 


ali 
co tam mieszkali w bliskości, 
przed starą matką ich obszczekali 


na konto wolnej miłości. 
Może nie tyle przed matką, co 
przed Dianą. Nieco wcześniej podpa- 
trzona w intymnej sytuacji ze swym 
doradcą finansowym Sarah Ferguson 
„Fergie” w tym samym cze 


ie roz- 
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Skandal roku: 
ach, co za temat! 


( DIANIĘ i KAROLU, 


stała się z Andrzejem, bratem Karola. 
historia lubi się powtarzać: 
Więc matka biada i naród biada, 
a stary Baldwin najgorzej: 


„Świństwo — powiada — królu — 

powiada — 

tak być — powiada — nie może!” 

Zdaje się, że dziś nie pojawiłby się 
nowy nieprzejednany premier Bal- 
dwin. Rodzina wybaczyłaby chętnie 
Karolowi, gdyby Diana ,,z godnością 
przymknęła oczy na romans męża 


a jednocześnie postarała się nieco 


ograniczyć własną popularność: Ka- 


rol nie potrafił znieść łatwości, z jaką 
młoda księżna podbijała serca Angli- 
ków, podczas gdy on tak często bywał 
przedmiotem szyderstw i krytyki. 

Przyparty do muru 
Edward VIII potrafił 
oprzeć się naciskowi ro- 
dziny, co słusznie pod- 
kreślała ba 

Zabrał mętrykie, żar- 
cia na drogę 

i poszedł 
chudzina 

Serce nie sługa, serce 
nie czeka, 

serce, ach, nie zapo- 
mina. 

Skandal roku już zdą- 
żył zaowocować dwo- 
ma filmami. Wcześniej- 
szy wyprodukowała 
amerykańska firma Al- 
lied Communications 
w reż. Johna Powera (w 
Polsce pod tułem 
„Charles i Diana: po- 
dzielony pałac” na kase- 
tach PAI Film). Jego roz- 
głos wkrótce przyćmiła 
superprodukcja nie- 
mieckiej _ KirchGroup 
oraz kilku europejskich 
i amerykańskich sieci 
TV. Jest to 180 minut 
wypełnionych obrazami 
z lat wczesnej młodości 
Diany Spencer, urodzo- 
nej 1 lipca 1961 trzeciej córki wicehra- 
biego Johna Althropa, Earla of Spencer 
oraz z 11 lat jej małżeństwa z księciem 
Karolem, aż do separacji jesienią 1992. 
Telefilm oparty jest na najnowszej 
książce „Diana: historia prawdzi 
Andrewa Mortona, wydanej w p: 
dzierniku 1992 w najściślejszym se- 
krecie. Drukowana była w Finlandii, 
w małej drukarni, przez ludzi dobr: 
nych pod kątem absolutnej nieznajo- 


z zamku, 


„Charles i Diana: podzielony pałac” 
mości angielskiego; okładkę i zdjęcia 
wykonano gdzie indziej, a rzucono na 
rynek jednocześnie w całej Anglii — 
z samochodów, które przez kilka dni 
czekały w zakonspirowanym składzie 
w Holandii. 

Zanim to nastąpiło, producent Mar- 
tin Poll przygotował olbrzymią opera 
cję logistyczną, jaką była realizacja 
superprodukcji w dwa miesiące, do 
tego w Anglii, Australii i Szwajcarii. 
Diana ukazywana w ciągu 27 lat ży 
nosi w filmie 102 kostiumy wiernie 
wzorowane na oryginalnych. Akc 
toczy się w rodzinnym pałacu Spenc 
rów zwanym Park House oraz w k 
lewskich zamkach i pa ich: Buckin- 
gham, Sandringham, Kensington, Cla- 
rence House, Balmoral, Highgrove, 
w londyńskim mieszkaniu Diany, 
w Kloster w S jcarii, w Austra 
jachcie Britannie iątkach miejsc, 
w których występowała publicznie. 
Oczywiście do żadnej z królewskich 
posiadłości filmowcy nie mieli w: 
pu; trzeba było znaleźć odpowiedniki. 
Pod względem wr: 


itenty- 
zmu film Connora dystansuje daleko 
film Parkera, który świat królew- 
skich salonów przedstawia trochę 
nazbyt w stylu rezydencji Carringto- 
nów w Denver, Colorado. Wrażenie 
to pogłębia udział Catherine Oxen- 
berg w roli Diany, równie drewnia- 
nej i zimnej, co w roli Amandy Car- 
rington. Dobry aktorsko Roger Rees 
i Karola jest zbyt niepodobny 
y ; u Connora szerzej dotąd 
nieznany David Threlfall z Royal 
Shakespeare Company w Londynie 
o wiele podobniejszy, ale miał 
ątkowo niewdzi 
w „Podzielonym pałacu” starano się 
przysporzyć Karolowi nieco sympa- 


pozostawia na nim suchej nitki 
to wielkie nic pełne kompleksó 

i małostkowej zazdrości o popular- 
ność żony, człowiek o horyzontach 
ogrodnika i zerowej atrakcyjności. 
Zresztą rodziców też odmalowano 
bez sympatii; z całej rodziny Wind- 
sorów tylko Andrzej ciepło odnoszą- 


iadaiey 


. Takiej Diany 
trudno nie pokochać. Już po paru 
scenach podbija nasze serca. Bez 
niej te miliony dolarów wydatko- 
wane na produkcję poszłyby 
w błoto. 


„Diana: historia prawdziwa” 


Serena pochodzi z wielodzietnej 
rodziny, ojciec zginął na morzu, gdy 
miała cztery lata. Szkoły nie lubiła; po 
maturze wyjechała z przyjacielem do 
Europy i przepadła na sześć lat. 
W Hiszpanii zaczęła pracować jako 
modelka, a po pierwszych sukce- 
sach w tej dziedzinie zaczęła wystę- 
pować w filmach reklamowych. 
W Paryżu zainteresowały się nią po- 
ważne magazyny mody, Harpers Ba- 
zaari Vogue. Mogła wrócić do Anglii 
„Ztarczą”. Bez trudu znalazła poważ- 
ną agencję, która pokierowała jej 
karierą. Reżyser Richard Loncraine 
przekonał ją, by zainwestowała 
w siebie: w londyńskiej filii słynnej 
szkoły aktorskiej Lee Strassberga ze- 
tknęła się po raz pierwszy z teore- 
tycznymi podstawami sztuki aktor- 
skiej. Uznała ten zawód za swe po- 
wołanie. Zaczęła grać dużo, choć 


w małych rólkach serialowych, aż 
doczekała się dużej w telewizyjnej 
ś Pa- 


adaptacji powieści Mary Wesle 
wie w zaprzęgu” cenionego reż 


Jamesa Cellana Jonesa. Dzień, w któ- 


rym reżyser Kevin Connor („„Młody 
Winston”, „„Ostatnie dni Hitler: y 
brał ją do roli Diany, był dla Sereny 
triumfem. — To było wielkie wyzwa- 
nie: grać swego idola, moją ulubioną 
postać z wielkiego świata — mówiła. 


„Diana: historia prawdziwa” 

— Kocham Dianę, uważam, że jest 
wspaniała. Starałam się być nią 
przez cały czas, wniknąć w jej myśli 
i uczucia. Znawcy twierdzą, że ma 
przed sobą karierę. Na razie głośno 
cieszy się życiem. — Poczułam się 
gwiazdą, kiedy za bonorarium 
z „Diany” mogłam sobie kupić wy- 
marzonego konia — wyznała na kon- 


ferencji prasowej. I dodała: — Życie 
jest słodkie! 


OSKAR SOBAŃSKI 
Dziadowską balladę, której skromne 
wyimki ilustrują ten tekst, wykonywały 
w 1936 roku wszystkie orkiestry podwór- 
kowe. Jej autorem, o ile mnie pamięć nie 
zawodzi, był Marian Hemar. Za ewentual- 
ne sprostowania będziemy wdzięczni Czy- 
telnikom. 
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PAMIEŃ 
MIĘTAJ 


KIEDY >— 


JEDY NIE ROZW! 


iój Ni 


RÓŻNICE NI 


Richard Gere i Kim Basinger 


BEZ LITOŚCI 


Sensacyjny, 108' 


Pierwsze sceny brutalnego policyjnego przesłu- 
Chania i bezwzględnego pościgu robią duże wra- 
żenie. Reżyser Richard Pearce umie rozgrywać 
w ekscytującym rytmie i tempie sekwencje akcji 
nie popadając w krwawą przesadę. Wydaje się, 
że możemy się spodziewać filmu zbliżonego sty- 
lem do tradycji „Francuskiego łącznika”. Doku- 
mentalna stylizacja łączy się harmonijnie z anali- 
zą skażonej przemocą policyjnej mentalności. Ale 
gdy akcja przenosi się do Nowego Orleanu, zwy- 
Cięża inna konwencja. Film często zaczyna zmie- 
niać tonację: z niemal melodramatycznej na ko- 
mediową, przypominającą filmy z lat 30. i 40., 
gdzie kobieta i mężczyzna toczyli ze sobą bezus- 
tanny ostry choć żartobliwy bój zakończony nieu- 


DUCH TATY 
Komedia, 84' 


Kolejna wizja życia po śmierci, tym razem na 
wesoło. Wdowiec, wychowujący trójkę dzieci, 
ginie w wypadku samochodowym. Nie może 
spokojnie odejść w zaświaty, bo rodzina nie 
została finansowo zabezpieczona, a najstarsza 
córka fatalnie ulokowała swoje uczucia. Ponie- 
waż jego obecność jest niezbędna, duch ojca 
dostaje pozwolenie spędzenia na Ziemi kilku 
dni, potrzebnych do załatwienia najpilniejszych 
spraw. 

Ducha gra Bill Cosby i cały film został pomyś- 
lany jako jego wielki popis. Zamiar powiódł się 
jednak tylko połowicznie. Oczywiście, Cosby 
prezentuje całą gamę min, uśmiechów i gestów 
znanych dobrze z serialu „Bill Cosby Show”. 
Żartuje i wygłupia się przez cały czas, ale jego 
repertuar okazuje się za skromny i zbyt jednos- 
tajny jak na potrzeby filmu pełnometrażowego. 
Szybko więc zamiast rozbawienia budzi jedynie 
życzliwe znudzenie. Nie pomogła i reżyseria 
Sidneya Poitier („lstne szaleństwo”), który nie 
ma coś szczęścia do komedii. Nie zawiedli na- 
tomiast młodzi aktorzy, a wśród nich Dana As- 
hbrook z „Miasteczka Twin Peaks” w roli nieco 
zwariowanego buntownika. (ec) 


Ghost Dad. USA, 1990. R: Sidney Poi- 
tier. W: Bill Cosby, Kimberly Russell, 
Denise Nicholas, lan Bannen, Chr| 
ne Ebersole, Barry Corbin, Sa! 
Grant, Dana Ashbrook. ITI. 


je! nik) Lg, woo zarcczan km! AB 1 faz oz aka I 
korzystano także w „Bez litości”, choć trochę 
brak tu przewrotności i finezji. 

Jest jednak w filmie kilka perełek jak choćby 
sekwencja tajemniczej przeprawy przez bagna, 
a zwłaszcza pełna zmysłowego napięcia scena 
pod prysznicem. Niemal fizycznie odczuwamy 
silną erotyczną więż rodzącą się pomiędzy Mi- 
chel i Eddim. Aktorzy robią, co mogą. Richard 
Gere zaskakująco swobodnie przemienia się 
z groźnego twardziela w pełnego uroku amanta 
i odwrotnie. Kim Basinger jest wystarczająco 
grzeszna, by nas zainteresować, nigdy jednak 
wulgarna. Nawet stojący, wydawałoby się, na 
straconej pozycji wybitny holenderski aktor u- 
porczywie próbujący szczęścia w Hollywood, 
Jeroen Krabbć, leciutką ironią dzielnie przezwy- 
cięża komiksowy schemat zawarty w roli demo- 
nicznego supergangstera. (tj) 


No Mercy. USA. 1986. R: Richard Pear- 
ce. W: Richard Gere, Kim Basinger, 
Jeroen Krabbć, George Dzundza, Gary 
Basaraba, William Atherton. Guild. 


A Oceniali: 
Elżbieta Ciapara (ec), WI Demidowicz (kd), 
Lech Kurpiewski (Ik), Tomasz Jopkiewicz (tj), 
Magdalena Łuków (łuk), Ewa Mazierska (em), 
Oskar Sobański (0s). 


kkkkkk odwoła, 
wszystkie 
spotkania: 


zobacz 
koniecznie! 


znakomity 


bardzo dobry 


KOBIETY Z WINDSORU 


Dramat, 2 x 92' 


Jak było do przewidzenia, skandale w brytyjs- 
kiej rodzinie królewskiej stały się kąskiem nie 
tylko dla prasy ale i kina. „Kobiety z Windsoru” 
to bodaj trzeci po „Dianie, historii prawdziwej” 
oraz „Dianie i Karolu: podzielonym pałacu” film, 
próbujący sprzedać ten atrakcyjny temat. Dba- 
jąc jednak przesadnie o wierność faktom, bar- 
dziej przypomina fabularyzowaną kronikę niż 
artystyczną wizję wydarzeń, tworząc tym sa- 
mym zbyt duży dystans do bohaterek dramatu. 
A są nimi oczywiście dwie „czarne owce” Wind- 
soru, Diana i Fergie, przedstawione tu jako ofia- 
ry bogactwa, władzy i samotności. Jednostron- 
ność wizji, nie dająca żadnej szansy stronom 
przeciwnym, czyli mężczyznom Windsoru, oraz 
brak nawet tych smaczków, od których roiło się 
w doniesieniach prasowych, czyni z filmu Ster- 
na widowisko nudnawe. Narracja jest tak po- 
wolna, jakby za kamerą stała sama stateczna 
Elżbieta Ii, filmująca kłopotliwe synowe z praw. 
dziwie angielską flegmą i bez cienia sympatii 
Niezwykłe w tym filmie jest tylko podobieństwo 
wykonawców do autentycznych postaci, ale to 
nie wystarczy, by przejąć się kłopotami księżni- 
czek, patrząc na ich królewskie rozterki ze swo- 
jej żabiej perspektywy. 


MAGDALENA ŁUKÓW 


The Women of Windsor.USA, 1992. R: 
Steven Stern. W: Sallynne Law, Nicola 
Formby, James Piddock, Robert Me- 
admore. Demel/Vision. 


OTO NASZA KOLEJNA, JEDYNA W POLSCE 
COTYGODNIOWA 


Video 


„Film” jest JEDYNYM tygodnikiem filmowym w Polsce, jedynym 
pismem video ukazującym się CO TYDZIEN. Nasza lista 
najszybciej i najpełniej informuje o najlepiej sprzedających się 
filmach na kasetach video. 


LISTA BESTSELLERÓW 


1. Psy 
2. Mężowie i kochankowie 


Silesia Film 


(Husbands and Lovers) NVC 
3. Pogranicze prawa (Extreme Justice) VIM 
4. Bez litości (No Mercy) Guild 


5. Duch taty (Ghost Dad) Ir 


6. Diamentowy hazard (Diamond Fleece) Top Video 
7. Dziewczyna z przymusu 
(Just One of the Girls) Artvision 
8. Sekrety (Secrets) Imperial 
9. Kobiety z Windsoru 
(Women of Windsor) Demel/Vision 
10. Mój samuraj (My Samurai) Imperial 


11. Weekend u Berniego (Weekend at Bernie's) NVC 
12. Mroczna obsesja (Obsessed) Demel/Vision 
13. Zona, matka, morderczyni 

(Wife, Mother, Murderer) Irl 


14. Mój przyjaciel Monster Eurokadr 
15. Niebezpieczne sieroty 
(Dangerous Orphans) PAI Film 


Okolejności na liście NIE decyduje jakość filmów, uznanie widzów 
czy krytyków. Decyduje wyłącznie liczba sprzedanych kaset. 

Listę zestawiliśmy na podstawie danych nadesłanych nam przez 
najważniejsze polskie hurtownie video: MIG(Warszawa), A8.T(Wrocław,) 
WIKA(Katowice), Oświata(Katowice), Artica(Gdańsk), Video Jack 
(Kraków), Seven Video(Łódź), Filtom(Poznań), Gudell(Bydgoszcz). 


TE SYMBOLE ZWIĄZANE 
SĄ Z NASZYM SZALONYM 
KONKURSEM KWIETNIOWYM 
DLA WŁAŚCICIELI 
WYPOŻYCZALNI VIDEO!!! 
WYSTARCZY TYLKO KUPIĆ 
WSZYSTKIE TE 4 ŚWIETNE, 
OZNACZONE SYMBOLAMI 
FILMY. 


SZUKAJ NA INNEJ STRONIE 


DLA ZWYCIĘŻCY Z OSOBĄ TOWARZYSZĄCĄ 


BASNIOWE LOS ANGELES 


© tydzień w pokoju z widokiem na miejsca wydarzeń filmu 
"Szklana pułapka” (luksusowy hotel Mariott L.A.) 
e przelot Warszawa - Los Angeles - Warszawa 
e $ 1000 kieszonkowego x 
PONADTO 50 SZALONYCH NAGRÓD NIESPODZIANEK 
Szukaj kart konkursowych i zasad konkursu w naszych kasetach 
wydanych pod koniec marca (m.in. "OBCY 3”, "BEZ LITOŚCI”, 
"POWROT JEDI”. 
Pytaj o konkurs w swoich hurtowniach. W każdej z 4 specjalnych kaset 
znajdziesz naklejkę konkursową. Zamknięcie konkursu 20 maja 1993 r. 
Ogłoszenie zwycięzców 1 czerwca 1993 roku. 


Jeremy Irons 


OPIEKUNKA 


Thriller, 93' 


Thriller druidyczny, dla ścisłości. 
Pasterka drzew karmi zeschły pień 
pulchnymi niemowiętami, które kra- 
dnie z domów zapracowanych „ja- 
piszonów”. William Friedkin potrafi 
wyczarować budzący dreszcze na- 
_ strój prawie z niczego, ale - jak 
w „Egzorcyście” — jest zupełnie 
| pozbawiony humoru, przez co wpa- 
da w niepotrzebną solenność. Za 
to świetnie prowadzi piękną Jenny 
Seagrove w roli Camilli, której ła- 
godny czar w mgnieniu oka prze- 
kształca się w zimne okrucieństwo 
Końcowa scena walki Phila (Dwier 
Brown) z morderczym drzewem, 
montowana z równoległą walką je- 
go młodej żony Kate (Corey Lowell) 
z koszmarnie zniekształconą Ca- 
millą jest popisowym kawałkiem 
kina grozy. PS: druidzi byli kapła- 
nami celtyckiego kultu ubóstwiają- 
cego drzewa.(oS) 


The Gaurdian. USA, 1990. R: 
William Friedkin. W: Jenny Seagro- 
ve, Dwier Brown, Corey Lowell, 
Brad Hall, Natalia Nogulich. ITI. 
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NAMIĘTNOŚĆ KATIE 


Obyczajowy, 110' 


Najbardziej holenderski film w do- 
robku Paula Verhoevena, później- 
szego reżysera „Total Recall" 
i „Nagiego instynktu”. Choć akcja 
toczy się pod koniec XIX wieku, 
kadr stylizowany jest na XVII- 
i XVlll-wieczne holenderskie pejza- 
że. Początkowe, marynistyczne sce- 
ny przywodzą na myśl dzieła Van 
Goyena, Reiniera Noonesa, Willema 
van de Velde, późniejsze, miejskie 
— Vermeera van Delft i Rembrand- 
ta. W tej scenerii kilkunastoletnia 
urodziwa i szlachetna Keetje, by 
nie umrzeć z głodu godzi się na 
ciężką pracę i straszliwe upokorze- 
nia, a w końcu zostaje nawet 
zmuszona do prostytucji przez 
własną matkę. Na szczęście nawet 
w. drapieżnym kapitalizmie zdarzają 
się bajkowi królewicze. (em) 


Keetje Tippel. Holandia, 1977. R: 
Paul Verhoeven. W: Monique van 
de Ven, Rutger Hauer, Andrea 
Domburg. Starcut. 


CZACHA DYMI 


Komedia, 80' 


Hołd złożony braciom Marx przez 
braci Zuckerów: komedia pełna 
szalonych gagów i absurdalnych 
dialogów wypowiadanych z szyb- 
kością karabinu maszynowego. 
Opowieść o trzech spryciarzach, 
którzy usiłują pomóc w karierze 
baletowej zakochanej parze, jest 
oczywiście swobodną adaptacją 
słynnej „Nocy w operze”. Nie za- 
brakło cytatów i z innych filmów 
braci Marx — scena w sali operacyj- 
nej natychmiast przywodzi na myśl 
podobną z „Dnia na wyścigach”. 
Dowcip nie zawsze na najwyższym 
poziomie, chwilami balansujący na 
granicy złego smaku, ale udało się 
najważniejsze: klimat zwariowanych 
filmów braci Manx został uchwycony 
i utrzymany aż do bezbłędnie roze- 
granego finału, który rozśmieszy 
największego nawet ponuraka.(ec) 


Brain Donors. USA, 1991. R: 
Dennis Dugan. W: John Turturro, 
Bob Nelson, Mel Smith, George 
De La Pena, John Savident, Spike 
Alexander, Juli Donald. ITI. 


NIEROZŁĄCZNI 


Horror, 115' 


kk kk * 


Uprzedzić trzeba lojalnie, że 
nie każdemu łatwo będzie wejść 
w obsesyjny świat Davida Cro- 
nenberga. | chyba nie każdego 
trzeba do tego zachęcać, przypo- 
minając także, że wedle kryteriów 
zachodnich „Nierozłączni" są fil- 
mem tylko dla dorosłych. Kana- 
dyjczyk Cronenberg uważany 
jest za jednego z twórców naj- 
bardziej krwawej odmiany horro- 
ru zwanej gore, ale od pewnego 
czasu robi filmy wymykające się 
jasnym kategoriom gatunkowym. 
W gruncie rzeczy opowieść 
o bliźniakach, Eliotcie i Bever- 
lym, zafascynowanych anomalia- 
mi kobiecych narządów rodnych, 


RÓŻANIEC MORDERSTW 


Kryminalny, 100" 


Wikary jednej z wielkomiejskich pa- 
rafii katolickich prowadzi prywatne 
śledztwo w sprawie serii zabójstw, 
których ofiarami są księża i siostry 
zakonne. Na szczęście „Różaniec 
morderstw” poza „kostiumem” nie- 
wiele ma wspólnego z telewizyjnym 
„Detektywem w sutannie”. Dzięki do- 
brej reżyserii, niezłemu scenariuszo- 
wi i znakomitemu odtwórcy głównej 
roli, Donaldowi Sutherlandowi — sku- 
piony bardziej na geście niż słowie, 
skrywający uczucia pod pozornym 
chłodem i ironią — emocjonujący 
wątek sensacyjny w filmie zostaje 
wsparty innym, refleksyjnym. Film 
mówi więc i o tym, że nie ma 
jednego. gotowego przepisu na 
szczęście, na życie, na cierpienie. 
Nie ma też jednej standardowej 
recepty na wybaczenie. Każdy forma- 
lizm gubi bowiem człowieka. (lk) 


The Rosary Murders. USA, 1992. R: 
Fred Walton. W: Donald Suther- 
land, Charles Durning, Belinda 
Bauer, Josef Sommer. Imperial. 


jest przede wszystkim studium 
psychopatii. Obaj zyskali sławę 
jako lekarze-ginekolodzy i łączą 
uprawianie zawodu z uwodze- 
niem swych pacjentek, co jest 
o tyle ułatwione, że zewnętrznie 
są nie do rozróżnienia. Komplika- 
cje wprowadza aktorka, która 
wzbudza raczej perwersyjne za- 
interesowanie braci swymi rzad- 
kimi nieprawidłowościami anato- 
micznymi, wciąga jednego 
z nich w niszczącą narkomanię 
i doprowadza do katastrofy. 
Okazuje się bowiem, że bracia 
nie mogą istnieć bez siebie, 
symboliczny akt rozdzielenia jest 
wyrokiem śmierci na obu. 
Cronenberg, który zaczynał 
od uniwersyteckiej biologii, śle- 
dzi w swoich filmach przejawy 


Dramat psychologiczny, 112' 


Wyjątkowo minoderyjny autobiograficz- 
ny bestseller Marguerite Duras doczekał 
się wiernej adaptacji. Historia młodej, 
ubogiej Francuzki | jej erotycznego 
związku z bogatym _ Chińczykiem 
w Sajgonie lat 30. to melodramat bez 
miłości. Wzajemna erotyczna fascyna- 
cja to raczej wynik ciekawości i chęci 
łamania tabu niż prawdziwe uczucie. 
Najciekawszy motyw - fascynacji, przy- 
ciągania i odpychania mężczyzny i ko- 
biety wychowanych w odmiennych kul- 
turach został ukazany bez polotu. 
Chińczyk jest nużąco enigmatyczny, 
opis postkolonialnej dekadencji rodziny 
wydaje się chwilami natrętny i oczywi- 
sty. Jednak Jane March rzeczywiście 
pociąga dziewczęco-kobiecym. trochę 
okrutnym wdziękiem, a nostalgiczne 
pejzaże Indochin sfotografowano ze 
smakiem. (tj) 


L'Amant/The Lover. Francja- lka 
Brytania, 1992. R: Jean-Jacques 
Annaud. W: Jane March, Tonny 
Leung, Frederique Meininger, Melvil 
Poupard, Jeanne Moreau. Guild. 


fizjologicznych mutacji: wirusy 
powodują szaleńczą żądzę krwi, 
nieudany eksperyment przemie- 
nia człowieka w monstrualnego 
owada, z ciała kobiety wyrastają 
potworne dziecięce główki... Na- 
turalistyczna dosłowność w uka- 
zywaniu anomalii zamienia te 
filmy w horrory, przy których 
bledną poczciwe baśnie o wam- 
pirach. Mówi się, że Cronenberg 
jest wyznawcą ewolucji na opak, 
że rodzaj ludzki zmierza nieu- 
chronnie w kierunku przemiany 
fizycznej, aby przeżyć w zatru- 
tym środowisku. 

Przy tym wszystkim potrafi 
być jednak poetą. Prawda że 
poetą mroku, który przede wszy- 
stkim niepokoi. Jego świat jest 
pełen niedomówień i zagadko- 
wych przedmiotów. W „Nieroz- 
łącznych” pojawiają się na ekra- 
nie przerażające, ale piękne jak 
osobliwe dzieła sztuki, narzędzia 
ginekologiczne „dla kobiet-mu- 
tantów". Ale to przy ich pomocy 
Eliott spróbuje oddzielić się od 
brata w dziwnej, niesamowitej 
scenie, która wydaje się snem, 
ale była przecież morderstwem. 
Przedtem narasta duszna atmo- 
sfera rozpaczy, bo Beverly nie 


NIEWYGODNY ŚWIADEK 


Sensacyjny, 90' 


Półtorej godziny dobrej sensacji i przy- 
jemności, jaką daje popis gry dwójki 
wybornych aktorów. Anne Archer w roli 
przypadkowego świadka zabójstwa ła- 
two budzi naszą sympatię i współczu- 
cie, kiedy z rozpaczliwą determinacją 
walczy o życie. Na szczęście jej poli- 
cyjnym opiekunem zostaje sierżant 
Courfield w znakomitym wykonaniu 
Gene Hackmana. Jego zadaniem jest 
chronić bezradną i przerażoną kobietę 
oraz przekonać ją do udziału w proce- 
sie sądowym. Superglina wygląda jak 
wyliniały urzędnik bankowy, ale jeden 
błysk w oku mówi wszystko o jego 
pasji, konsekwencji i zamiłowaniu do 
ryzyka. Działa brawurowo, lecz w imię 
tradycyjnych wartości, do których czę- 
sto odwołuje się amerykańskie kino. 
Efektowna fabuła rozwija się z żelazną 
konsekwencją, a umieszczenie głów- 
nej akcji w pociągu zagęszoza nastrój 
osaczenia. (kd) 


Narrow Margin. USA, 1991. R: Peter 
Hyams. W: Gene Hackman, Anne 
Archer, James B.Sikking. Imperial. 


tylko niszczy się narkotykami, 
ale zadaje sobie i nam, widzom, 
pytania ostateczne, na które nie 
ma odpowiedzi. 

Podobno pomysł filmu nasu- 
nął nie wyjaśniony przypadek: 
w pustym nowojorskim mieszka- 
niu policja znalazła splecione ze 
sobą zwłoki bezimiennych braci. 
Przyczyna śmierci pozostała nie- 
znana. Wątku bliźniaków-gine- 
kologów dostarczyła powieść 
Bari Wooda i Jacka Greaslanda, 
a wszystko to było tylko młynem 
na szczególną wyobraźnię Cro- 
nenberga. Osiągnął w tym filmie 
zadziwiającą sugestywność na 
granicy koszmarnej wizji chore- 
go świata, w którym widmowi 
chirurdzy w czerwieni dokonują 
straszliwych i tajemniczych ope- 
racji. W podwójnej roli Eliotta 
i Beverly'ego brytyjski aktor Je- 
remy. Irons tworzy jedną ze 
swych najlepszych kreacji. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


Dead Ringers. USA, 1991. R: 
David Cronenberg. Jeremy 
Irons. Genevieve Bujold, Heidi 
von Palleske, Stephen Lack, 
Barbara Gordon, Shirley Dou- 
glas. Best Film. 


ZBRODNIE SERCA 


Obyczajowy, 105' 


Gdzieś w delcie Missisipi stoi piękny 
dom. W tym domu spotykają się trzy 
neurotyczne, niezrównoważone siostry 
prześladowane kompleksami i tragiczny- 
mi konsekwencjami przeszłości. Bruce 
Beresford jeszcze raz okazał się zręcznym 
adaptatorem literatury. Sztuka Beth Hen- 
ley była przebojem na Broadwayu. To nie 
dziwi: także w wersji filmowej są tu trzy 
popisowe role. Doświadczone aktorki tę 
szansę wykorzystały bezbłędnie. Magne- 
tyzująca erotyzmem Jessica Lange, pełna 
kompleksów i wybuchowej histerii Diane 
Keaton, szalona i infantylna Sissy Spacek 
- trudno zdecydowanie wyróżnić którąś 
z nich. Beresford eksponuje ich mistrzow- 
ską grę (groteskowa scena niedoszłego 
samobójstwa Babe, to  majstersztyk!), 
chwilami jednak popada w banał. Balan- 
suje na granicy „czarnej komedii" i sen- 
tymentalnej opowiastki rodzinnej. Łatwo 
mu jednak wybaczamy zbyt optymistycz- 
ny finał, bo zdążyliśmy już na dobre 
polubić te trzy dziewczyny.(j) 


Crimes of the Heart. USA, 1986. R: Bruce 
Beresford. W: Diane Keaton, Jessica 
Lange, Sissy Spacek, Sam Shepard, Tess 
Harper, Hurd Hatfield. Ars Video. 


PROJEKT X 


Sensacyjny, 90' 


Młody pilot Jimmy zostaje za karę 
odsunięty od normalnego szkolenia 
i skierowany do pracy przy programie 
X. Przekonuje się, że seria Ćwiczeń, 
którym poddawane są szympansy, 
prowadzi do ich zguby: zostają napro- 
mieniowane w celu sprawdzenia jak 
długo po wybuchu nuklearnym będą 
w stanie sterować symulatorem lotu. 
Bezradny wobec okrucieństwa przeło- 
żonych Jimmy podejmuje desperacką 
próbę ratowania zwierząt. | gdyby nie 
seria nieprawdopodobieństw sytuacyj- 
nych i psychologicznych oraz scen 
rodem z opowieści spielbergowskich 
film można by uznać za jeszcze jedną 
mądrą rozprawkę o naturze człowieka, 
który poszerzając granice swoich moż- 
liwości, popada jednocześnie w barba- 
rzyństwo. Największą ozdobą „Projektu 
X" są małpy, które zachowując się jak 
ludzie ogromnie wzruszają. (luk) 


Project X. USA, 1987. R: Jonathan 
Kaplan. W: Matthew Broderick, Helen 
Hunt, Bill Sadler, Johnny Ray Mc- 
Ghee. Guild. 


KLASOWO-ŁÓŻKOWE 
POTYCZKI W BEVERLY HILLS 


Komedia obyczajowa, 102' 


Pamiętający eleganckie komedie Ing- 
mara Bergmana — „Letni sen”, „UŚ- 
miech nocy” i „Lekcja miłości" - 
z żalem stwierdza, że niewiele zyskał 
hollywoodzki skandalista Paul Bartel 
podkradając u mistrza. Nie sztuka 
zwędzić: sztuka dobrze zużytkować! Ze 
skomplikowanej intrygi, mającej za 
zadanie w ciągu jednego weekendu 
zamienić miejscami panów i panie 
splątanych w pięć różnych par, ideal- 
nie nic nie wynika. Pada za to mnóstwo 
brzydkich słów, aktorka porno w pocie 
czoła (?) pracuje na bułkę z masłem, 
pewien chłopczyk traci cnotę z panią, 
inny z panem, a znużona służba 
stwierdza, że właściwie wcale jej się ta 
zamiana miejsc nie opłaca. Zwraca 
uwagę reżyser Paul Mazursky w roli 
nader żywotnego nieboszczyka.(0s) 


Scenes from the Class Struggle in 
Beverly Hills. USA, 1989. R: Paul 
Bartel. W: Jacqueline Bisset, Ray 
Sharkey, Robert Beltran, Mary Woro- 
nov, Ed Begley jr., Wallace Shawn, 
Arnetia Walker, Rebecca Schaeffer, 
Paul Bartel, Paul Mazursky. Best Film. 


EXTRALARGE 
Y0-YO 


Komedia kryminalna, 95' 


Kolejna porcja przygód dwóch 
komicznych detektywów, z których 
jeden jest wielki i gruby ponad 
wszelką miarę, drugi zaś zbyt 
niefrasobliwy jak na uprawianą 
profesję. Tym razem poszukują 
dawnego znajomego Extralarga, 
zaginionego w tajemniczych oko- 
licznościach pięściarza, który uwi- 
kłał się w niebezpieczną aferę 
z narkotykami. Dzielnie towarzyszy 
im synek boksera, pod którego 
dziecięcą i niewinną buzią kryje się 
psychika dorosłego. Dało to twór- 
com filmu możliwość zbudowania 
wielu komicznych sytuacji, nie bra- 
kuje również wszelkiego rodzaju 
bójek, pościgów i eksplozji. Wszy- 
stko traktowane jest jednak z przy- 
mrużeniem oka i dystansem, łago- 
dzącym niedoskonałości scenariu- 
sza i realizacji. (łuk) 


Extralarge. Yo-Yo. USA, 1992. 
Enzo G.Castellari. W: Bud Spen- 
cer, Philip Michael Thomas, An- 
drew Stevens. Muvi. 
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życzenie 


Portret na 


Fot. Barboza/Sygma/Free 


Każdy reżyser ma swojego ulubio- 
nego aktora, z którym najchętniej 
pracuje. Ulubieńcem Davida Mameta 
jest z pewnością Joe Mantegna. 
Poznali się blisko 20 lat temu 
w Chicago. Obaj stawiali dopiero 
pierwsze kroki w świecie teatru. Ma- 
met napisał dla niego sztukę „Ameri- 
can Buffalo". Do jej wystawienia nie 
doszło, ale Mamet i Mantegna zostali 
przyjaciółmi. Razem nakręcili trzy 
filmy. Pierwszym był legendarny dzi 
„Dom gry” (1987), niezwykła, wciąga- 
jąca opowieść o świecie oszustw, gdzie 
nic nie jest prawdziwe. Do tego świata 
trafia atrakcyjna pani psycholog, a jej 
przewodnikiem jest fascynująco taje- 
szust, Mike Mancuso, grany 
właśnie przez Mantegnę. To była jego 
i za licząca się rola na dużym 
ekranie. Rok później, także dzięki 
Mametowi, odniósł kolejny sukces 
w „Fortuna kołem się toczy”, zabaw- 


nej, miejscami wzruszającej historii pr. 
jaźni ambitnego gangstera-nieudacznika 
i starego pucybuta. Trzecim wspólnym 
filmem przyjaciół było „„Homicide”, ponu- 
ry thriller o żydowskim policjancie 
z Baltimore. Mantegna zagrał główne role 
w dwóch głośnych sztukach Mameta. 
W ..Speed-the-Plow", sensacji z Broa- 
dwayu sprzed czterech lat, był podstęp- 
nym producentem teatralnym. a za part- 
nerkę miał Madonnę. W dramacie ..Glen- 
garry Glen Ross” był agentem Rickym 
Romą (w ekraniza: tuki tę rolę zagrał 
AI Pacino). 

Droga do sławy prowadziła przez 
szkolną scenę. Wnuk emigrantów 
z Sycylii, Joe Mantegna, urodził się 
13 listopada 1947 w chicagowskiej 
dzielnicy Cicero. gdzie kiedyś mie- 
szkał Al Capone. W szkolnym przed- 
stawieniu ,„West Side Story” z takim 
uczuciem zaśpiewał .„Maria”, że zwró- 
cił na siebie uwagę łowców talentów 


i został zaangażowany do reklamy 
sosu do spaghetti. Aktorstwa uczył si 
w Goodman School of Drama w 
Chicago. występował w musicalach 
„Hair” (rola Bergera) i ..Godspell". 
W 1973 dołączył do prowadzonego 
przez Stuarta Gordona legendarnego 


Organic Theater m też poznał 
Mameta, tam napisał wyróżnioną 
nagrodą Emmy sztukę  ..Bleacher 
Bums” o kibicach chicagowskiej dru- 


żyny ..Cubs”. Był już znanym w Chi- 
cago aktorem teatralnym, kiedy 
w 1978 zadebiutował na dużym ekra- 
nie. Początki wydawały się mało 
achęcające: epizody w drugorzęd- 
nych filmach, w jednym (..Compromi- 


ing Positions” Franka Perry, 1985) 
grał dentystę, który ginie zanim 
kończyła się czołówka. Co prawda 
Peter Yates powierzył mu w ..Podej- 


rzanym” (1987) ważną rolę prokura- 
tora, a w ..Weeds” Johna Hancocka 


(1987) był równorzędnym partnerem 
Nicka Nolte, ale dopiero Mamet 
odmienił jego los. Współpraca z Ma- 
metem zwróciła na Mantegnę uwagę 
wielkich Hollywoodu. Zagrał więc 
u Francisa Forda Coppoli w „Ojcu 
chrzestnym 3%. u Woody Allena 
w  „Alicji”, u Barryego Levinsona 
w .„Bugsym”. 

Z Chicago przeprowadził 
Toluca Lake w Kalifornii, gdz 
szka z żoną Arlene. Poznali si 
w szkole, razem grali w „Hair 
w 1975 pobrali się w Paryżu. Mają 
dwie cór nę i Mia. Mantegna jest 
tradycjonalistą, uważa, że miejsce 
żony jest w domu przy dzieciach, 
Arlene zrezygnowała więc dla niego 
z marzeń o aktorskiej karierze. — 
Jestem zwykłym facetem -— mawia 
o sobie Mantegna - i lubię wracać 
zmęczony do domu, w którym czeka 
na mnie żona z obiadem. 


ę do 
je mie- 
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TRUDNA SZTUKA „MARNOWANIA” OGROMNEJ ILOŚCI WOLNEGO czasu 


Opisać stan ducha swego pokolenia 
— to marzenie początkujących filmow- 
ców. W gruncie rzeczy jednak trudno 
je zrealizować; z jednej strony bowiem 
młody twórca skłania się ku przypisa- 
niu własnych poglądów całej genera- 
cji, z drugiej — grozi mu obwieszczanie 
prawd banalnych w rodzaju „ludzie są 
okropni, ale świat jest piękny”. Richar- 
dowi Linklaterowi, 29-letniemu debiu- 
tantowi udało się uniknąć obu niebez- 
pieczeństw. „Slacker” (co można prze- 
tłumaczyć jako „próżniak”), film, który 
wyreżyserował i do którego napisał 
scenariusz, jest na tyle osobisty, by mu 
wierzyć i na tyle przemyślany, by po- 
ważnie zastanowić się nad jego treścią. 
Jak twierdzi sam Linklater, jego dzieło 
ma dwa źródła: rozmowy z przyjaciół- 
mi z rodzinnego miasta reżysera, Au- 
Slinw stanie Texas, i prace socjologów, 
poświęcone młodym mieszkańcom 
Ameryki, a zwłaszcza „Generation X” 
(Pokolenie X), książka Douglasa Cou- 
planda. Coupland zauważa w niej, że 
z powodów demograficznych, ekono- 
micznych i politycznych społeczeń- 
stwo amerykańskie staje się coraz bar- 
dziej zamknięte. Jeśli startuje się od 
zera, to szanse na osiągnięcie sukcesu 
są także bliskie zera. Ofiarami tego pro- 
Cesu są emigranci, Murzyni i inni kolo- 
rowi mieszkańcy Ameryki, a także lu- 
dzie młodzi — ci, którzy właśnie ukoń- 
czyli szkołę. „Wszystkie miejsca są już 
zajęte” — słyszą szukający swego miej- 
sca młodzi Amerykanie, których Cou- 
pland określa jako blank generation 
(pokolenie bez właściwości). Gdyby 
żyliw Polsce, usłyszeliby pewnie: „Nie 
ma etatów”. Jeśli nie ma miejsc, to nie 
warto tracić energii na ich szukanie. 
Coś jednak trzeba robić, żeby nie zanu- 
dzić się, nie oszaleć, nie zginąć. 
Ucieczką nie są już, jak w latach sześć- 
dziesiątych i siedemdziesiątych, bunt, 
narkotyki, seks, szybkie motocykle, 
lecz próba uczynienia z życia, naktóre 
jest się skazanym — sztuki. Próba nada- 
nia mu wyrafinowanego stylu, charak- 
teru wyszukanej gry. Zbiorowy bohater 
filmu Linklatera nie jest zwykłym próż- 
niakiem czy obibokiem, lecz artystą, 
mistrzem trudnej sztuki przyjemnego 
spędzania ogromnej ilości wolnego 
czasu. Jest to człowiek inteligentny 
i wykształcony, ma od 20 do 30 lat i 
nieprzeciętną fantazję, z której korzy- 
sta podczas: rozmów z przypadkowo 
spotkanymi ludźmi. Zaczepia przecho- 
dniów, przysiada się do stolików w ka- 
wiarniach, prezentuje niestworzone hi- 
storie ludzióm, którzy przychodzą do 
niego coś załatwić. 

„Slacker”;składa się z kilkudziesię- 
ciu epizodów, trwających czasem na- 
wet tylko jedną minutę. Każdy ma jed- 
nego bądź kilku bohaterów, którzy nie 
pojawiają się już w żadnym z następ- 
nych epizodów. Ogółem w filmie wy- 
stępuje około 100 postaci, w większo- 
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ści granych przez prawdziwych „slac- 
kerów”, przyjaciół reżysera. Jeden 
z nich opowiada, że Smurfy wymyślo- 
no po to, by przygotować ludzkość na 
przyjęcie Hare Kryszna, inny chwali się 
rezultatami dwuletniej pracy nad „JFK 
conspiracy theory”, jeszcze inny z du- 
mą prezentuje swą pracownię, w której 
na ekranach kilkunastu telewizorów 
widać bezkształtne plamy bądź napis 
TV Is (telewizja jest). Znamienne, że 
nikt z normalnych rozmówców „slac- 
kerów” nie protestuje — reguły gry są 
szanowane przez obie strony. 
W pierwszym epizodzie pojawia się 
sam Linklater; grzeczny, o miłej po- 
wierzchowności młodzieniec wsiada 
do taksówki i milczącemu kierowcy 
opowiada o tym, że każda myśl powo- 
duje powstanie nowego świata, a po- 
szczególne światy krzyżują się z sobą 
tak, jak taksówki w Austin. 

Jeśli „„slackerzy” i sam Linklatermają 
swego idola, to jest nim z pewnością 
Madonna — material girl, dziewczyna 
pozbawiona złudzeń i kompleksów, 
symbol naszych nijakich czasów. Ma- 
donna zaakceptowała miałkość świata, 
w którym przyszło jej żyć i polubiła 
swą własną przeciętność, co więcej — 
z przeciętności uczyniłasiłę. Toonapo 
raz pierwszy powiedziała: „We're all 
just slackers” (Wszyscy jesteśmy slac- 
kerami). Linklaterowi próżniacy dwu- 
krotnie cytują Madonnę, a ona sama 
jest (pośrednio) bohaterką jednego 
z najlepszych epizodów: dziewczyna 
-slacker próbuje sprzedać cenną reli- 
kwię czyli ginekologiczny test słynnej 
piosenkarki... 

Jest to film tani i niezależny. Koszto- 
wał zaledwie 175 000 dolarów; wszy- 
scy aktorzy i ekipa techniczna praco- 
wali za darmo. Ci jednak, którzy sądzą, 
że „Slacker” to ciężko strawna awan- 
garda, nudnawe opowieści kilku nieu- 
daczników zarejestrowane chwiejną 
kamerą innego nieudacznika, grubo się 
mylą. Umiejętności opowiadania histo- 
rii i prowadzenia aktorów mógłby po- 
zazdrościć Linklaterowi niejeden hol- 
lywoodzki rzemieślnik. Mimo braku fa- 
buły trzyma w napięciu od pierwszej 
do ostatniej minuty. Wszystko wydaje 
się naturalne i improwizowane, ale 
w istocie zostało dokładnie przemyśla- 
nei zrealizowane z precyzją godnąPo- 
lańskiego. Nicteż dziwnego, że Linkla- 
ter zdążył już żywo zainteresować 
władców Hollywoodu. Dowodem tego 
jest to, że swój następny film „Dazed 
and Confused” (Oszołomiony i zakło- 
potany) kręci dla wytwórni Universal. 
Budżet: 3 miliony dolarów. Opowie- 
dzieć swą głupią historię całemu światu 
— czy można sobie wyobrazić piękniej- 
sze ukoronowanie żywota slackera? 


EWA MAZIERSKA 


SLACKER, reż. Richard Linklater. USA, 
1992 


POCZTA 


Musimy zacząć od sprostowania 
i przeprosin, bo chochliki swawoliły 
bez umiaru. W ice Nicolasa 
Cage'a, którą zami śmy w nume- 
rze 8 z tego roku z Jama Whar- 
tona zrobiły Petera Warthona, a z 
Alana Parkera Alana Williama. Z ko- 
lei do notki o najnowszym filmie 
z udziałem Robina Williamsa w „Ki- 
norai " w numerze 1 zakradła się 
nieścisłość - Williams w „Hooku” 
grał oczywiście Piotrusia Pana, a nie 
kapitana Hooka. Serdecznie przepra- 
szamy, chochliki obiecały poprawę. 
Pani KATARZYNA K. z Jeleniej Góry 
prostuje nasze informacje o serialu 
„2000 Malibu Road”, które znalazły 
się w „Kinoramie” w numerze 4: „Nie 
jest to komedia i na pewno pod 
numerem 2000 przy Malibu Road nie 
ma żadnego hotelu. Film ten ma 
specyficzny klimat tajemnicy. Zdarza- 
ją się w nim momenty wywołujące 
uśmiech, lecz są raczej rzadkie. Za 
adresem nie kryje się wcale hotel. 
Lisa Hartman walczy o zatrzymanie 
swego pięknego domu (nie hotelu) 
i dlatego decyduje się na wynajęcie 
jego części”. 


FILM nr 14-15, 11 kwietnia 1993 


Panią KAZIMIERĘ B. z Krakowa 
i wszystkich tych, którzy zapisali się 
do „Klubu Dobrego Filmu" pragniemy 
uspokoić w imieniu firmy „Arathos”. 
Wszystkie, zamówione przez państwa 
filmy, zostaną wysłane, a opóźnienia 
w wysyłce spowodowane są różnymi 
datami premier filmów. „Najważniej- 
sze to kochać” trafiło na kasety 
dopiero 1 marca, stąd też i poślizg 
w wysyłce filmu. 


MARZENA J. z Wrocławia. Rzeczywi- 
ście Bill Campbell, grający amerykańskie- 
go wielbiciela Lucy w „Draculi” Francisa 
Forda Coppoli, był jednym z pomocni- 
ków porucznika Torello w serialu „Crime 
Story”. Widzieliśmy go również w wido- 
wiskowej roli oblatywacza w przygodo- 
wym „Rocketeerze”. Urodzony w 1960 
w Chicago, ukończył American Academy 
of Art i Ted Liss Studio for the Perfor- 
ming Arts, grał w serialach „Family Ties”, 
„Hotel” i „Dynastia”, gościnnie pojawił 
się w „Star Trek: nowe pokolenie”. 

KRZYSZTOF B. z Raciborza. Auto- 
rem muzyki do „Myszy i ludzi” Gary'ego 
Sinise'a jest Mark Ishman. W filmowej 
historii życia Charlesa Chaplina, wyreży- 


gorzata Lewandowska 


serowanej przez Richarda Attenborou- 
gha, rolę Douglasa Fairbanksa zagrał 
Kevin Kline. Kinowym debiutem Harveya 
Keitela był „Who's That Knocking at My 
Door” Martina Scorsese'a z 1969 roku. 

KONRAD T. z Łodzi. Choć zagrała 
dopiero w kilku filmach, 28-letnia Kyra 
Sedgwick uważana jest za jedną z naj- 
bardziej obiecujących aktorek kina ame- 
rykańskiego. Oliver Stone, u którego 
zagrała w „Urodzonym 4-go lipca”, na- 
zwał ją „nową Barbarą Stanwyck”. 
Zadebiutowała w wieku 17 lat w mydla- 
nej operze „Another World” grając przez 
rok rolę Julii. Na planie „Lemon Sky” 
poznała swojego przyszłego męża, Kevi- 
na Bacona, z którym ma czteroletniego 
syna Travisa Sedga. Na kasetach video 
możemy zobaczyć ją także w „Kansas” 
i „Rozkutym”. 

„ZANIEPOKOJONA MONIKA” z 
Olsztyna. | nas doszły pogłoski o cho- 
robie Marii Shriver, żony Arnolda Schwa- 
rzeneggera. W listopadzie ubiegłego ro- 
ku, po powrocie z Kuby, spędziła kilka 


dni w szpitalu, do którego wróciła na 


początku lutego tego roku. Było to 
szczególnie niebezpieczne, ponieważ 
Maria Shriver spodziewa się trzeciego 
dziecka, które ma przyjść na świat 
w październiku. 

ASKA K. z Krynicy. Billy Zane ostat- 
nio zagrał w głośnym już dramacie 
kostiumowym, „Orlando” Sally Potter, 
o którym pisaliśmy w rubryce „Z ekra- 
nów świata” w numerze 7 z tego roku. 
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_HOROSKOP_ 


ZAWIŁA 


Opłata za telefon do USA - wg aktualnej taryfy. 


Już od 23 kwietnia 


w 75 kinach 
w całej Polsce 


Szczegóły znajdziesz m.in. w: 
e gazetach lokalnych 

* Gazecie Wyborczej 

e Filmie 

e telewizji 

e radio 

e oraz w kinach 


* ANIOŁ PRZY MOIM STOLE, JaneCampion, 

Wenecja '90 

* AŻNA KONIEC ŚWIATA, Wim Wenders 

e BARTON FINK, Joel Coen, Cannes '91 

* DOBRE CHĘCI, Bille August, Cannes '92 

* GRACZ, Robert Altman, Cannes '32, nominacje Oscar '93 
* KOCHANA EMMO, DROGA BÓBE, Istvan Szabo, Berlin '92 

e KRZYK KAMIENIA, Werner Herzog, Wenecja '91 
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e każdy bilet bierze udział 
w losowaniu wielu nagród 

« każdy karnet bierze udział w 
losowaniu szczególnie cennych nagród 


KJ 


* MĘŻOWIE I ŻONY, Woody Allen, nominacje Oscar '93 

* NAGI LUNCH, David Cronenberg NSFC '91 

* PIERŚCIONEK Z ORŁEM W KORONIE, Andrzej Wajda 

* PIĘKNA ZŁOŚNICA, Jacques Rivette, Cannes '91 

* URGA, Nikita Michałkow, Wenecja '91, nominacja Oscar '93 
+ GRAND CANYON, Lawrence Kasdan, Berlin '92 

* WSZYSTKO CO NAJWAŻNIEJSZE, Robert Gliński, Gdynia '92 
* ZAWIEŚCIE CZERWONE LATARNIE, Zhang Yimou, Wenecja '91 
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BLIND JUSTICE (ŚLEPA SPRAWIEDLIWOŚĆ) * JULIA * HELLO DOLLY * SHOCK'EM DEAD (DIABELSKI PAKT) 
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